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Trwogą, jaka  się wszczęła na bursie parys­

kiej podczas pierwszych trzech dni bieżącego 
miesiąca, wcale się nie uśmierzyła, mimo wszel­
kich zaprzeczeń, dawanych urzędownie i półU-, 
rzęd o w n ie  pogłoskom alarmującym w Paryżu i* 
na giełdzie. Co do tych zaprzeczeń, jedno tyl­
ko, zapewniające że w Rzymie wcale powstanie 
nie wybuchło, pozyskało wiarę; resztę zaprze­
czeń, jakkolwiek się odnosiły do pogłosek naj­
nieprawdopodobniejszych. publiczność z niewia­
ry przyjęte.

Pżzycżyna niewiary jest nader prosta. Jest 
nią ociąganie się cesarza z powzięciem stano 
wezych postanowień, ociąganie się, które wszy­
stkie najważniejsze kwestje w stanie tymczaso­
wości utrzymnje. Niewątpliwą przytem rzeczą 
było, że Napoleon III. pod parciem wypadków 
i podnoszących się we Francji domagań ó ści­
słe oznaczenie przyszłej drogi rządu — powe­
źmie jeszcze w Biarritz, a mianowicie w dniach 
ostatnich stałe postanowienie. Nic dziwnego 
więc, że w takiej chwili wszelkie trwożliwe po­
głoski łatwy znajdowały posłuch. W jakiej 
formie publiczność dowie się o tych postanowie­
niach, dotąd niewiadomo. Licznie wymieniane 
imiona kandydatów ria nowych ministrów, zwią­
zały z każdem z tych imion pewne sumarycyne 
pojęcie o kiernnku politycznym. Zmiana zatem 
tóinisterjalna, gdyby taka miała być forma ob­
wieszczenia Francji postanowień cesarza, ma tę 
niedogodność, że łatwo mogłaby w błąd wpro­
wadzić publiczność, i przyczynić się do jeszcze 
większego zamieszania. Prawdopodobną się też 
rzeczą s tae ,  że cesarz sam bezpośreduio się o- 
dezwie. Jakie są postanowienia nowe cesarza 
w sprawach bieżących, dotąd zupełną jest taje­
mnicą. Utrzymuje się jednakże przekonanie, że 
w stosunkach z Włochami, Napoleon przychyla 
się do zmiany konwencji wrześniowej.

Gzy przy1 dzisiejszych OKólicznościach zmia­
na ta wystarczy, aby odwlec przesilenie w spra­
wie rzymskiej, i zapewnić sobie współudział 
Wioch na inue w ypadki europejskie, to drugie 
pytanie. Po nadzwyczaj wolnym rozwoju po­
wstania w państwie Kościelcem zdawałoby się, 
że rezultat pomyślny jest jeszcze możliwy. Spra­
wa przecież powstania jest tak zawiła, odmiana 
konwencji tak trudna, że za nic ręczyć nie mo- 
żna. We Włoszech utrwaliło Się w opinii pu­
blicznej przekonanie, że Włochy korzystać po­
winny1 t  natężonych stosunków między Francją 
a Prusami, aby kwestje rzymską rozwiązać, lub 
przynajmniej silnie naprzód ku rozwiązaniu po­
pchnąć. Doniesienie szczegółowe yv Nordd. Allg.

organie p. Bismarka, że rząd francuzki, w 
skutek dowodów lojalności postępowania Włoch, 
zgadza się na zmianę artykułów konwencji, stó- 
snnkom faktycznym obeenym odpowiednią, do­
wodzi, że polityka pruska czepia się zręcznie 
sprawy zmiany konwencji, czyniąc ją  przez to 
podwójnie trudną i ważną dla Francji.

Słaby rozwój powstania w państwie Koście!-

Krynica i Słotwina.
(Dókouezenie.)

Zarząd kąpielowy wybudował Łazienki i na 
tern skończył pod względem prawdziwych i nie­
zbędnych potrzeb zakładu. Są tu domy prywa­
tne, i te z Łazienkami stanowią czoło ozdób 
Krynicy — domy zaś, należące do zarządu za­
kładu, są podobne do tych, któreby gospodarz 
postawił niechętnie dla uprzykrzonych albo nie­
pewnych gości zagórskich, albo które budował 
bogacz więcej, na szpitale włóczęgów schorza­
łych, niż na wygodne przytułki dla słabych. 
Budowane one są bez różnicy na bagniskn bliz- 
kiego potoka, i w blizkości ścieków lasowych, 
też nie dziwno nikomu, że grzyby rosną po ścia­
nach pokojowych, jak w bugaju po obfitym de­
szczu, że znajdziesz pewne owady, przebywające 
i mnożące się w wilgoci, że w dnie deszczowe 
przepełnione są izby jakąś mięszaniną woni la­
sów, wilgoci i chłodu. Wprawdzie Krynica 
jest śeiśniona górami od wschodu i zachodu 
kotliną półmilową, i przepływa tę kotlinę po pod 
górę zachodnią dość obfity w wodę i rwący potok, 
a gdy weźmiemy na uwagę inne liczne pobliz- 
kie potoczki, dalej ścieki z gór w ulewy i słoty 
i każdego ranka wiszące nad kotliną krynicką 
mnogie mgły, to niezadziwi nikogo panowanie 
absoiutńe wilgoci w Zakładzie, którejby przecież 
Naradzić można, jeżeli nie zupełnie usunąć. Trze­
ba podwaliny kamienne budynków cementować, 
■pód drenować, ściany cementem obłożyć, dać 
dobry dach z gontu i t. d., jak  to uczynił budo­
wniczy p. Księżarski w łazienkach.

Wieleby^się przyczyniło do usunięcia wilgoci 
Uregu!owańfe koryta poblizkiego potoku, gdyby 
Wykopano głębsze koryto, zamulone dziś i za­
walone górskim krzemieniem, gdyby porobiono 
|Pad?bgfe ścieki do potoka wody deszczowej i 
®nieSowej. Zakład miałby ztąd i tę korzyść, że- 
Dy był raz na zawsze zabezpieczony od wyle- 

. w potoka, który tego roku omal nie zalał i 
nie zasypał krzemieniem cały zakład razem ze 
*drojem. Gdyby była woda jeszcze przybrała 
na ćwierć łokcia i przerwała gościniec na łokieć,

nem, przypisać należy tej słabości Włochów na 
polu działania, jakiej dawali dowody od czasu 
gdy epoka czynu dla nich nastała. Bynajmniej 
nie dowodzi to, ani aby nie dość stanowczo po­
stanowiono skorzystać z ogólnej trudnej sytuacji 
politycznej, ani aby chęci dopełnienia i skonso­
lidowania jednośei < włoskiej były słabsze obe­
cnie niż przedtem. Że ruch rzymski pójdzie ko­
leją, jaka się otworzyła, gdy pierwsze strzały 
padły przeciw wojskom papiezkim, świadczą o-- 
statnie depesze.

W Bagnarea (w prowincji Viterbo) przy­
szło do silnego starcia. T ą  razą ochotnicy try ­
umfowali. Podobno 21 żołnierzy papiezkich wpa­
dło w ich ręce. Starcie zaszło d. 5. b. m. T e­
goż samego dnia pokazały się nowe oddziały 
od strony Abruzzów, i miały aż na trzech pun­
ktach zatryumfować nad wojskami. Pnnkta te 
są to Sabina, Moricone, ValenUno; Wiadomości 
o zwycieztwach mogą się nie potwierdzić, lecz 
świadczą, że powstanie i ruch, wprawdzie zwol­
na, jak  na Włoohów przystało, lecz rozwijają 
się, i trwać będą aż do skutku, to jest aż do 
wprowadzenia wojak królewskich na terytorjum 
papiezkie, lub do krwawego stłumienia przez 
Francuzów.

Układy o zmianę konwencji toczą się po­
między Florencją a Biarritz. Dnia 2. bm. wsku­
tek wiadomości otrzymanych z Paryża, odbyła 
się wielka narada gabinetu we Florencji, której 
przedmiotem były niezawodnie zmiany, jakim ma 
nledz konwencja. Gdyby zmiany te zawczasu 
były określone, w takim razie nie podlega wąt­
pliwości, że rząd włoski w tej chwili po zaare­
sztowaniu jenerała Garibaldego byłby z ogłosze­
niem icb wystąpił. Gdy tego nie uczyniono, więc 
zmiany postanowionemi jeszcze nie były, a dziś 
nkłady stają się stokroć trudniejsze, bo już nie 
idzie o taką zmianę konwencji, któraby usunęła 
możliwość interwencji francuzkiej, i przez to rze­
czy na naturalniejszą zwróciła drogę, lecz o ta­
ką, któraby zarazem położyła koniec rozpoczę­
temu ruchowi. Rząd włoski rozumie położenie 
swoje doskonale i nie zaniedba z niego skorzy­
stać, a przejażdżki ajentów francuzkicb do Rzy­
mu świadczą, że idzie o zmiany tak ważne, iż 
starają się wprzódy zbadać postanowienie rządu 
•rzymskiego. Oto wszystko co dotąd się da po­
wiedzieć w wielkiej kwestji zmiany układu zd. 
15. września 1864 r. . ^ < .fi:

Rządowi pruskiemu, wśród tych kłopotów 
Francji, niezmiernej siły użycza zręczne urzą 
dzenie stosunków wewnętrznych w Związku pół­
nocnym. Faktem jest, że ten rząd, który przez 
długie lata prowadził otwartą walkę na przebój 
z parlamentem pruskim, unikuął dotąd wszel­
kiej kolizji konstytucyjnej z rajckstagem pół- 
nocno-niemieckim. Trudną kwe9tję konwencyj 
W o js k o w y c h ,  która zdawała się grozić sporem 
o kompetencję pomiędzy prezydjum Związku, 
czyli Prusami, a reprezentacją ludową Związkn, 
Prusy szczęśliwie wyminęły. Konwencje takie 
będą przedstawiano rajehstagowi tylko przy u- 
chwalaniu wypływających z nich ciężarów, lecz

przeż tó samo niby będą ulegać pewnemu ro­
dzajowi zatwierdzenia. Ponieważ budżet wojny 
w całości przez rajchstag będzie traktowany, 
a wiele pozycyj bndżetu nie do samych kon­
wencyj odnosić się będzie, przeto faktycznie 
prezydjum ma ręce rozwiązane. Wszystko to cią­
gle przyczynia się do wytworzenia owej olbrzy­
miej maszyny germańsko-wojennej, zwanej Pru­
sami * której nrok podnosi jeszcze pozorna cho­
ciażby zgoda i dobre porozumienie rządu pru- 

J skiego z ludem Związku północnego.
Laury p. Bismarka nie dają spać spokojnie 

Niemcom wiedeńskim, którzyby na drodze kon­
stytuowania monarchii anstrjackiej chcieli iść 
równie bezwzględnie , jak  p. Bismark w Zwiąż- 
ko północnym. — W d. 5. bm. liberalny komi­
tet konstytucyjny wniósł przed Izbę niższą rajchs- 
ratu znane projekta praw zasadniczych, mimo 
że nie wiadomo, z jakiego tytułu przyszedł do 
ich wypracowywania, jak  również pomimo obie­
tnicy, danej naszej delegacji , że wniesie je 
współcześnie z projektami zmiany artykułów 
konstytucji lutowej. Zmiana ta mogła dawać 
jakąkolwiek rękojmię, że owocem obecnej kam­
panii parlamentarnej i pojednawczego udziału w 
niej Polaków, nie będzie zmniejszenie autonomii 
krajowej i ściślejsze a zgubne scentralizowanie 
monarchii.* Zaskoczeni niespodzianem wniesie­
niem pod obrady owych ustaw zasadniczych de­
legaci galicyjscy (p. Zybiikiewicz) zażądali, aby 
obrady odroczono do czasu wniesienia zmian 
konstytucji. Rozumie się , że zostali w mniej­
szości.

Każdy kto czytał projekta ustaw zasadni­
czych, pojmuje doskonale, jak  one głęboko do­
tyczą podstaw samej konstytucji, jak  integralną 
z nią całość stanowić będą, i dla tego wreszcie 
komitet konstytncyjny nważał się za upoważnio­
nego do ich wypracowania. Jako takie zaś, po­
winny być uchwalane na mocy konstytucji dwo­
ma trzeeiemi głosów wszystkich. Gdy jednak 
p. Toman podniósł tę kwesfję, Niemcy wbrew 
sobie zawyrokowali, że do przyjęcia praw tych 
dostateczną jest zwyczajna większość. Ponieważ 
kwestję tę Niemcy z wyłącznym względem tylko 
na własną wygodę traktow ali, Polacy wstrzy­
mali się od głosowania — a uchwały prawa o 
władzy sądowniczej, szybko z wielką po­
ciechą niemieckich liberałów zapadały. Nie 
dosyć na tera; sprawiedliwi ci mężowie stanu, 
czując, że jak  obecnie podobne prawa zapadają 
prostą większością, tak kiedyś prostą większo­
ścią zmienionemi być mogą, wnieśli bez zaru­
mienienia przez usta swojego koryfeusza, pana 
Mublfelda, aby zmiany tych praw przyjętych, 
tylko większością dwóch trzecich odbywać się 
mogły. Wniosek został komisji konstytucyjnej 
do sprawozdania poruczony.

Jeżeli liberaliści niemieccy na następnych 
posiedzeniach rajehsratu zechcą podług tejże sa­
mej zasady traktować trzy inne ustawy zasadni­
cze, wtedy zamiast szczerego dźwignienia mo­
narchii, swoboda ruchów, rozwój sił kraju na- 

, szego zostaną skrępowane, a delegaci nasi za-

byłyby poszły w ruinę domy a wraz i zdrój 
cały z bndynkiem, i Krynica byłaby teraz poli­
towania godnem zmuliskiem, a jej przyszłość 
jeżeli nie zgubioną, to na lata odroczoną.

Owe tamy bite przy brzegu potoka, są po- 
dobniusieńkie do tego, co się dzieje w całym 
kraju: aby tylko dziś spokojnie przeżyć bez nu­
dnej troski o jntro! A kto wyrósł w górach i 
zna siłę wody górskiej, ten wie, źe podobne ta ­
my unosi woda górska razem z tartakami jakby 
wietrzyk lekkie pióra. A dodajmy, źe położenie 
łazienek jest podług wymiaru pana budownicze­
go, Księżarskiego, w kotlinie niższe o jeden są­
żeń od powierzchni wody potoka, — łatwy ztąd 
domysł, coby się było stało z Łazienkami, tak 
kosztownie zbudowanemi, co z zbiorowiskiem 
wody kąpielowej, co z kanałami i rurami i pie­
cem i t. d., umieszczonemi w piwnicy pod ła ­
zienkami, gdyby była woda wpadła z takiej 
wysokości.

W podobnera położeniu jak  Krynica, znaj­
duje się zdrój Słotwlny. Okala go potok blizki, 
którego* powierzchnia wody jeżeli nie równa, to 
pewnie wyższa od powierzchni zdroju. W lipcu 
bieżącego roku zabrał potok kawał brzegu 
wzgórza, a z nim dużą altanę,, zamulił łąki koło 
zdroju, a przy większym wylewie byłby zniszczył 
na długi czas zdrój cały. W Słotwinie przedsię­
wzięto już jednak regulację potoku.

W salonie, czyli czytelni dla gości w łazien­
kach nie ma dostatecznych mebli, osobliwie brak 
luśter czuć się da je ,  i goście nie śą w stanie 
uporządkować toalety na sobie, a to przecie 
rzecz niezbędna.

Rezerwoąr nagromadzić może w 9óbie ze 
zdroju głównego wody na 600 prawie kąpieli 
na r a z ; przez naturalny nacisk wody, do wa­
nien przytykającego skrzydła przypływa szyb­
ko, ale do odleglejszych skrzydeł bardzo poma­
łu. Wypada ustawić jaki przyrząd sztuczny, aby 
woda mogła być równo popychaną do wanien 
we wszystkich skrzydłach łazienek. Potrzeba 
takiego równego do całych łazienek rozsełania 
wody jest widoczną, ilość bowiem kąpieli ka 
żdej godziny wynosi 72 w anien, a tego roku 
kąpało się dziennie do 600 osób, każde więc

spóźnienie godzin kąpielowych sprawia gościom 
nieprzyjemności, w zakładzie robi nieporządek 
i zatrudnia kasjera niepotrzebnie.

Do dawania znaku gościom, że czas kąpie­
li nadchodzi, powinien być dzwonek umocowa­
ny wysoko na Łazienkach, aby jego dźwięk był 
słyszany tak od gości w lesie, jak  i daleko od 
Łazienek bawiących. Zegar wielki powinien się 
na Łazienkach znajdować. Zakład cały ma tyl­
ko jeden zegarek lichy, przylepiony na ścianie 
kolo studni zdrojowej, a znowu w Łazienkach 
jest zegar taki, że lepszy znajdziesz u każdego 
biednego rzemieślnika. O kilkanaście kroków 
od rezerwoarn w samym prawie środku Zakła­
du, na widoku otwartym, stoi takzwany Bazar, 
bndynek lichy, dawne żydów mieszkanie, prze­
robione na sklepiki i celki dla różnych rzemieśl­
ników. Ten Bazar, to zakała Zakładu! Mieści 
w sobie do 14 izb kiepskich , gdzie mieszkają 
różni rzemieślnicy z rodziną swoją i służbą. 
Ileżto ludzi mieszka w tej brudnej i smrodliwej 
lepiance, przytykającej do głównej ulicy Zakła­
du i urągającej całą swoją powierzchownością 
bliskim, okazałym Łazienkom 1 Dotąd nie ma 
ani jednego ustępu w tym Bazarze dla tylu lu­
dzi, goście bawić się mU3zą widokami niezwy- 
kłemi, napawać się zapachami okropnemi, de­
ptać po śmieciach, które wymiatają terminato­
rowi© co rano z tych zabrukanyeh i smrodliwych 
klatek. A przecie zarząd kąpielowy ochrania 
ten Bazar, pobiela co roku jego podarte i za- 
murzane ściany, i ani myśli o osunięciu tego 
śmieciska, ani mu chodzi o zdrowie gości, o po­
wietrze czyste i zdrowe dla nich, i pewnie żyje 
w przekonaniu, że Bazar krynicki odpowiada 
swemu mianu. Nie dziwcie s i ę , bo prawdę mó­
wiąc, to niektórzy panowie, rządzący Krynicą 
ze Lw ow a, nie widzieli jej nigdy, ani sławne­
go Bazaru krynickiego; dla nich wystarcza na­
zwa szumna budynku, ich nie troszczy jego we­
wnętrzne i zewnętrzne urządzenie.

Na północ od sławnego Bazaru krynickiego 
stoi tak zwana restauracja. Budynek to stary, 
nizki, niedogodny ani dla gości, ani dla oberży­
sty, niestosowny zupełnie dla Krynicy. Podłoga 
zguiła. bud

miast pojednania, napełniającego nfnością w po­
wodzenie wspólnej sprawy — przywiozą nam z 
Wiednia chyba lasciate ogni speranza.

Z  dzienników i korespondeocyj, zdających 
sprawę z posiedzeń komitetu konstytucyjnego, 
widzimy, że tryumfujący niemieccy doktryoero- 
wie i germańscy centralizatorowie porzucili 
wszelkie względy na Polaków, wystawiając cier­
pliwość posłów naszych w Wiedniu na ciężkie 
próby.

W dziennikarstwie wiedeńskiem nie mniejsze 
jak  na Rzym, panuje rozdrażnienie względem 
Polaków. Gniewają się na skromny program dr. 
Ziemiałkowskiego, jako na wyraz jakichś nie­
zmiernie zuchwałych żądań. Program ten dostał 
się do dzienników czeskich przez prostą niedy- 
skrycję, jest on wyjęty z listu, jaki nasz poseł 
pi9ał do jednego ze swoich kolegów niemieckich 
z r. 1848, a może być zapewne w danej chwili 
postawiony jako  cel, podobny do osiągnięciu, 
lecz zapewne sam dr. Ziemiałkowski nie podpi­
sałby go, gdyby program ten miał służyć za 
wyraz wszystkich dążeń galicyjskich, za całość 
żądań naszego kraju do monarchii anstrjackiej.

Gniew na tak skromny wyraz polskich p ra­
gnień, świadczy tylko o sytuacji, a zarazem i 
o rozdrażnieniu, jakie nastało pomiędzy niemie­
ckimi centralizatorami konstytucyjnymi, a naszą 
delegacją. Pozycja ich tam, wśród wiedeńskiego 
rajehsratu, wcale nie do pozazdroszczenia.

Niemieccy deputowani na przebój wprowa­
dzają centralizujące ustawy zasadnicze, a nasi 
posłowie zostali doprowadzeni w walce parla­
mentarnej do smutnej roli milczenia i niebrauia 
żadnego udziału w glosowaniu. Dziś odbywa 
się posiedzenie, na którem po ustawie c władzy 
sędziowskiej, przyjdą na porządek dzienny inne, 
o wiele ważniejsze jeszcze prawa zasadn cze. 
Niema żadoej nadziei, aby rzeczy na lepsze o- 
brócić się mogły. Rajchsrat znó^ prostą wiek 
szością decydować, a nasi posłowie dąsająeem 
się milczeniem oponować będą. Występowaliśmy 
otwarcie za potrzebą głośnego wypowiedzenia 
polskich żądań we Wiedniu, za ułożeniem dla 
siebie samych programu. Na tej drodze nie by 
loby przynajmniej do rozdrażnienia nigdy nie 
przyszło. Dziś zasada drobnej polityki doprowa­
dziła do położenia, z którego naprawdę niema 
wyjścia na polu parlamentarnem; aby zaś nie 
stracić jeszcze ufności, że wypadki na wspólną 
korzyść monarchii i kraju obrócić się mogą, p o ­
trzeba sięgać okiem poza pracę, konstytnjącą 
monarchię. Wątpimy również, aby i posłowie 
nasi w obrębie środków parlamentarnych znale 
żli środek zaradzenia obecnej pozycji.

Dzienniki wiedeńskie wszystkie prawie cie: 
szą się z wypadków, zachodzących na półwy.J 
spie Włoskim. Adres biskupów zgromadzonych 
w Wiedniu, wystosowany do tronu za koukor 
datem a przeciw dążnościom tych, którzy doma 
gają się zniesienia konkordatu, jak również o- 
świadczenie ministra Hyego w Izbie, że rząd w 
kwestji konkordatowej uie wiele może uczynić, 
bo książę arcybiskup Ranseher w chwili zawar

nogą, i wola, by go kto popchnął do grobu na 
spoczynek. Potrzeba innego budynku gościnne­
go jest jawną w Krynicy. Goście przybywający 
powinni znaleźć przytułek i nocleg, dopóki mie­
szkania stałego nie znajdą, czego dotąd nie ma 
w starej restauracji, i nieraz goście słabi na zie­
mi w izbie jadalnej muszą nocować, albo się 
po strychach mieścić, — a powtóre gośeie, naj­
więcej na żołądki słabi, powinni mieć stosowny 
pokarm, zdrowy i dobry, czego teraz nie ma 
prawie, bo zakontraktowany oberżysta nie po­
siada nawet dostatecznie obszernej i urządzonej 
śpiżarni, aby mógł zaopatrzyć się naprzód na 
czas wiktuałami; nie ma dostatecznego mieszka­
nia, nie ma jadalnej sali takiej, aby ją  można 
przyozdobić jakoś i we wszelkie potrzeby dla 
gości zaopatrzyć, a w razie zjazdu licznego *bv 
można gości wygodnie na obiadach pomieścić.t 
Nie chodzi tn o budynek okazały albo bardzo 
kosztowny, ale o obszerny i wygodny, tak dla 
przyjeżdżających jak  miejscowych gości, aby 
mogła być razem cukiernia, sala na zabawy &!bo 
na przedstawienia teatralne, spiżarnia dostate­
czna i piwnica dla oberżysty na wiktuały, sala 
choć na dwa bilardy, aby mogli goście się za­
bawić w czasie słoty itd. Tego wszystkiego 
brak w dzisiejszym budynku*

Owe deptaki t. j. ulice do przechadzki po­
winny być dobrze wysypane, albo płytami ka- 
miennemi wybrukowane, aby nie było błota ; 
dziś w słofę ani przejść nie można do zdroju i 
łazienek, tak wielkie bywa błoto. Drogi publi­
czne w zdroju powinny być oświecone w noc 

ę ciemną. Dziś na cał\ obszar kąpieloy, na prze­
strzeni pół ćwierci mili, pali się 4 lamp dość 
lichych, a tam gdzie są prywatne budynki (prócz 
p. Seiferta), nie pali się ani jedna lampa. Dro­
ga idąca środkiem Zakładu powinna być za­
mknięta, aby nią nie jeżdżono, bo to przeszkadza 
gościom chodzącym, i niebezpieczeństwem jest dla 
dzieei, a wszakże jest drugi, publiczny gościniec 
do jazdy.

Te są życzenia publiczne co do urządzenia 
w Krynicy, i zarząd kąpielowy powinien to wy 
konać. Kr
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cia układu z Rzymem otrzymał od rządu jene- 
ralną plenipotencję do traktowania ze stolicą 
apostolską o wszelkie zmiany, jakichby zaszła 
potrzeba, rozdrażniły do reszty opinię wiedeń­
ską. Dziś wątpliwą jest bardzo rzeczą, czy rząd 
austrjacki odważyłby się zrobić nawet krok po­
średni w celu zachowania władzy świeckiej pa­
pieża. Cała trndna rola załatwienia sprawy rzym­
skiej, z tyloma pierwszorzędnymi interesami zwią­
zanej, spoczywa na Francji, niezmiernie się przy­
czyniając do uciążliwej pozyc ji  w jakiej się to 
państwo obecnie znajdnje.

Sprawy serwitutowe.
Dawniejszy system rządowy doprowadził 

kraj nasz do tego, że obecnie kilka tysięcy spo­
rów serwitutowych oczekuje załatwienia. Jest 
to stan rzeczy, wświecie cywilizowanym niesły­
chany, i żadna prowincja monarchii austrjackiej 
nie znajdnje się w tak niekorzystnych stosunkach 
pod tym względem, bo w żadnej zgubny ów sy­
stem nie widział potrzeby wprowadzania takiego 
czynnika rozkładowego w stosunki społeczne, 
jak  właśnie w Galicji.

Obecnie ustało już systematyczne i tenden­
cyjne przewlekanie tych spraw, które od 10 lat 
przynajmniej mogłyby były nigdy nie istnieć, 
gdyby przychylna krajowi dłoń była kierowała 
jego interesami w r. 1848 i 1849. Poczyniono 
już nawet kroki w celu spiesznego i stauowcze- 
go załatwienia wiszących sporów.

Mimo tego wszystkiego, liczba niezałatwio 
nych spraw spornych jest zawsze zastraszających 
rozmiarów, a eo gorsza, lud wiejski nie może 
przyjść do przekonania, że komisje serwitutowe 
są władzami, których orzeczenia należy szano­
wać, że wyroki, komplanacje itp. sposoby zała­
twiania sporów serwitutowych, skoro są orzeczo­
ne przez krajową komisję namiestniczą, a w ra­
zie rekursu rozstrzygnięte ostatecznie przez ko­
misję ministerjalną w Wiedniu, są prawomocne- 
mi i nieodwołalnemi, ponieważ patent z dnia 3. 
lipca roku 1853 wyrokom i komplanacjom ta ­
kim przyznaje znaczenie wyroków i komplana- 
cyj sądowych.

Sądzimy, że jesteśmy w możności wyświe­
cenia jednej z przyczyn tej powolności, z jaką  
postępuje załatwienie sporów serwitutowych, a 
oraz owego braku uszanowania, jaki Indność 
wiejska okaznje dla powagi komisyj serwitnto- 
wych. Oto z mnóstwa różnych wypadków przy­
taczamy fakt jeden, dobitnie rzecz cechujący :

W pewnej gminie powiatu kołomyjskiego 
udało się komisji serwitutowej, przy gotowości 
właściciela do o f ia r , doprowadzić do skutku u- 
godę między nim a gminą, mocą której umorzo­
no ciągnące się od długich lat spory serwituto­
we i gruntowe, i według ułożonego podziału 
oddano stronom w fizyczne posiadanie przyzna­
ne im grunta. Ze strony włościańskiej przy­
stali na tę ugodę pełnomocnicy w imieniu całej 
gminy i w imieniu pojedynczych raandantów. 
Komisja krajowa namiestnicza, w której zasia­
dają między innymi radcy wyższego sądu k ra ­
jowego, zatwierdziła tę ugodę, i zdawało się, że 
wszystkie spory między właścicielem i gminą, 
jakoteż pojedynczymi jej członkami, są ostate­
cznie załatwione.

Ale inaczej się stało. Dwóch włościan-mal- 
kontentów, podnszczonych przez jakiegoś pisa­
rza pokątnego, podało do sądu powiatowego w 
Kołomyi prośbę o prowizorjum przeciw właści­
cielowi , któremu na mocy owej ugody oddano 
w posiadanie, jako ekwiwalent, pewien kawa^ 
łek gruntu, dawniej przez nich używany. Skar­
ga o prowizorjum może być podaną tylko prze­
ciw temu, kto drugiemu przeszkadza w posiada­
nia jakiego przedmiotu, ponieważ zaś w tym 
wypadku nie właściciel, ale komisja serwituto-

co mogą mieć wszędzie w zagranicznych kąpie­
lach, aby każdy mógł być zaspokojony, skoro 
opłaca wszystko, co Zarząd wymaga.

Dodamy jeszcze, że gościniec od Madejo­
wy do Łabowy jest przez rzekę Kamienicę tak 
popsuty, iż goście muszą korytem rzeki, kamie­
niami zawalonej, przejeżdżać, a jak rzeka wzbie­
rze, to niepodobna nawet przejechać, albo tylko 
z narażeniem się na zamoknięcie wszystkich 
rzeczy. Dziwić się wypada, jak  wozy pocztowe 
tędy chodzić mogą. Przez wylewy tegoroczne 
cały gościniec został zepsuty i przejazd utru­
dniony.

Towarzystwo tegoroczne w Krynicy składa­
ło się głównie z rodzin polskich i było najlicz­
niejsze od czasu istnienia Zakładu. Były tu ro­
dziny z Zabranych prowincyj, z nieszczęśliwej 
Litwy, z Kongresówki, a stolica polska dostar­
czyła także swojego zastępu rodaków. Naszej 
Galicji, jako najbliższej, zastęp był najliczniej­
szy. Izraelitów liczba dochodziła do połowy go­
ści. Wszystkie stany społeczeństwa polskiego były 
reprezentowane. To dowodem postępu i wzro­
stu Zakładu. Zarobili wszyscy, jedui wzmocnili 
swoje zdrowie, drudzy wzbogacili kieszenie. Z 
zagranicy, która mało wie o Krynicy i ma swo­
je  zakłady z wszystkiemi wygodami, mało przy­
bywa gości do wód polskich. Krynica, gdyby 
była zaopatrzona w potrzebne budynki i wygo­
dy, mogłaby współzawodniczyć z zakładami za­
granicznemu

Nawet sąsiednie Węgry dystarczyły cieka­
wych gości. Jedna magnatka z całym orszakiem 
szlachty węgierskiej zaszczyciła polski zakład 
swoją chwilową bytnością. Zbudowała przestrze­
ganiem swej narodowości. Od niej mogłyhy się 
Polki nczyć, jak  mają zawsze i wszędzie wy etę- 
pywać z godnością jako  Polki. Niestety, co krok 
na ścieżkach dolatywały nas francuzkie zwroty 
z pięknych ust P o le k ! Nawet słyszeliśmy po­
tworną mieszaninę polskich i francuzkicb zwro­
tów. Czyż to hrzmi lepiej : „Chodźmy a Veglisett 
niż chodźmy do kościoła ?“ Coby Francuzka po­
wiedziała, gdybyś do niej r z e k ł : *Allons do ko­
ścioła ?* albo gdyby słyszała coś podobnego 
jak  my w Krynicy : „Madame, voas m excuserez) że
Ja fiier uje byłam chez vou$l* Słusznie obwinia-

wa w pełnieniu urzędowej 3wej czynności odję­
ła owym włościanom posiadanie pomienionego 
gruntu, więc prośba o prowizorjum podana tu 
była przeciw takiej czynności urzędowej, której 
wykonaniu, wedle dotyczących ustaw, wszyst­
kie władze nietylko nie powinny przeszkadzać, 
ale owszem dopomagać onemu wszystkiemi przy 
sługującemi im środkami egzekucyjnemu Mimo 
tak wyraźnego brzmienia ustaw, sąd powiato­
wy kolomyjski p r z y z n a ł  owym dwom wło­
ścianom żądane prowizorjum.

Jest to fakt, który nie potrzebnje komenta­
rza. Albo istnieje jeszcze jakaś, nieznana nam 
ustawa, na mocy której sąd powiatowy uniewa­
żnił tymczasowo czynność komisji serwitutowej, 
albo też ustawa taka nie istnieje, i sąd uważał 
po prostu komisje urzędową, zaopatrzoną atry- 
bncjami sądowemi, jako stronę prywatną, prze­
ciw której można i należy zastósować ogólne 
przepisy postępowania w sprawach spornych. 
Na każdy sposób jest to wypadek, który świad­
czy wymownie, jak  mało harmonii jest w obe­
cnym organizmie państwowym, i jak  dalece 
wszystkie kółka i kółeczka tej maszyny, zamiast 
pomagać sobie, hamują się nawzajem. Jeżeli 
powaga wyroków komisji serwitutowej, lub za­
twierdzonych przez nią komplanacyj, jest tak 
dalece iluzoryczną, że przeciw wykonaniu tych 
wyroków i komplanacyj można się udać do są­
dów i uzyskać tam pomoc, naówczas pytamy 
się: na eo się przydały właściwie komisje ser­
witutowe? Najbezpośredniejszym skutkiem opo­
wiedzianego powyżej faktu było to, że w całej 
owej okolicy ludność wiejska przestała nważać 
orzeczenia tych komisyj za prawomocne, i że 
wynikły ztąa w tym powiecie zajścia opłakane,
0 których swojego czasu donosiliśmy.

Miejmy nadzieję, że wyższe władze, rozpo­
znawszy dokładnie tak niesłychaną wadliwość 
maszynerji państwowej, postarają się o jej na­
prawę i raz na zawsze usuną możność powtarza­
nia się podohnych wypadków. Rozdział sądo­
wnictwa od administracji jest rzeczą nader wa­
żną i pożyteczną, ale kolizje opisanego powy­
żej rodzaju są tylko karykaturą tego rozdziału,
1 mogą wydarzać się tylko w państwie zdezor- 
ganizowanem i potrzebującem radykalnej refor­
my w całym swoim ustroju.

Wprawdzie Rada państwa wiedeńska na o- 
statniem swem posiedzeniu uchwaliła następu­
jący artykuł 15. ustaw zasadniczych o władzy
sędziowskiej:

„We wszystkich wypadkach, w których władza ad­
m in is tracy jna  podług istniejących albo w przyszłości 
„ wydanych U3taw rozstrzygać raa o sprzecznych z sobą 
„pretensjach osób p ry w a tn y ch -o so b o m , które się tem 
„rozstrzygnięciem czują pokrzy wdzonem i, s łuży prawo 
„poszukiwania swej krzywdy przeciw stronie drugiej, 
„w zwyczajnej drodze eądowej“.

Ale ustawa ta zasadnicza nie jest jeszcze 
prawomocną, a kto wie czy i kiedy będzie pra­
womocną. A nawet gdyby przeszła i przeż Izbę 
wyższą i zyskała sankcję cesarską, to wstecz 
działać nie może.

Nadmienić tu jednak musimy, że ów arty­
kuł 15, o władzy sędziowskiej, jeźliby był za- 
stósowany i do komisyj serwitutowych i do wy­
roków przez nie wydawanych, natenczas w Ga­
licji nigdyby przyjść nie mogło do uporządko­
wania owych stosunków. Wtedy o ukończeniu i 
załatwieniu sporów serwitutowych ani pomyśleć 
podobna. Agitacja w całym kraju wszczęłaby 
się na nowo w daleko większych niż dotąd roz­
miarach.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  d. 6. października. Zwołane na 

wczoraj posiedzenie Izby panów nie mogło się 
odbyć, z powodu, iż panowie nie zgromadzili

ją  nas obcokrajowcy o lekkość i próżność, boć 
ileto krwi popłynęło, ile Indzi poszło na Sybir 
za to, że mimo ukazu cara, aby mówili po rao* 
skiewsku, oni przecie mówili po polsku 1 Nawet 
przypuścić nie możemy, aby panie, należące do 
tak zwanej krajowej inteligencji, nie wiedziały 
o tem, ile to nas ofiar kosztuje, że możemy mó­
wić, pisać i uczyć się w języku ojczystym ; że­
by nie wiedziały, jak  to ich mężowie albo syno­
wie i krewni występywali na sejmie w obro­
nie mowy polskiej, jak  teraz delegacja nasza w 
Wiedniu okupuje ofiarami wolności języka pol­
skiego w szkołach, urzędach i całej krajowej 
administracji! Toż ofiary nasze, przez sto lat po­
noszone, mogą niektóre Polki tak mało cenić , 
że się wstydzą języka, na którego ocalenie tyle 
pracy poświęcamy? Cóż może myśleć biurokra­
cja, nam nieprzychylna, jeżeli Polki to dziś de­
ptają, za czem ich matki przepadały albo co o- 
ne wczoraj same za świętość uznawały? Czyż nie 
wyższa od nich ta magnatka węgierska i te 
szlachcianki, które przez czas pobytu swego w 
Krynicy nigdy inaczej nie mówiły, tylko po wę­
giersku? Zostawmy te i podobne im panie icb 
własnemu sumieniu do osądzenia, jeżeli się wsty­
dzą tego , co nam wszystkim najdroższe, jeżeli 
uważają to za ozdobę na ich ustach i twarzy, 
co polskie twarze i usta szpeci, jeżeli się w towa­
rzystwach, na balach i reunionach, mogą ba­
wić kosztem swej narodowości, za którą my tak 
obstajemy; jeżeli w domu były Polkami a za 
domem, chociaż w swoim kraju, są kosmopolit- 
kami !!

W strojach damskich było tyle przepycha i 
zbytku, iż możnaby ztąd w nosić , że kraj nasz 
opływa w dostatki. Niestety! mało które wy­
stąpiły w stroju narodowym, a za ich przykła­
dem czyli nieprzykładem poszli i mężczyźni — 
ledwo dwu mężczyzn widzieliśmy w stroju naro­
dowym.

Strójcie się Polki, bo wam czas tarkować —
Z więźniem Sybiru, z więźniami W arszawy !
Na co wam smutku, i czego żałować ?
Wyście szczęśliwe : są stroje, zabawy ! —

się w komplecie. Odłożono je  tedy na czwartek.
— Stosownie do mniej lub więcej dobrej 

wiary, z jaką  dzienniki niemieckie traktują spra­
wę reorganizacji państwa, różnią się ich zdania 
o żwawej dyskusji, która się toczyła wczoraj w 
Izbie poselskiej między delegacją polską a nie­
miecką lewicą. Debatte, która świeżo w arty­
kule kierującym wypowiedziała tej lewicy naj­
szczerszą prawdę co do jej obłudnego^ postępo­
wania w sprawie autonomii królestw i krajów, 
ubolewa nad rozdrażnieni, do jakiego doszła 
dyskusja, i woła prawie w rozpaczy: Quo, quo, 
scele8ti ruitis?

Natomiast narzeka dziś N . fr . Presse żało­
śnie na Polaków, że sprzeciwiają się pewnym 
modyfikacjom ustawy konstytucyjnej, któreby 
szanownej tej przyjaciółce p. Bismarka niezmier­
nie były na rękę. Szczególuie boli j ą  sprawa 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa, która 
się rozbiła o opór Polaków. „Wybory bezpośre­
dnie nie przyjdą do skutku, zawodzi N . fr. Presse, 
bo tak chcą Polacy, a więc tak chce i rząd, 
który jest z nimi w przymierzu; m y więc (fc. j. 
N . f r . Presse) musimy się z tem zgodzić.*

Dowiadujemy się, jak każdy dostrzeże, dość 
nowej i ciekawej rzeczy z tych lamentów N . fr. 
Presse. Oto: rząd sprzymierzył się z Polakami 
przeciw liberalizmowi organu, który chwilami 
tak dobrze służy gabinetowi berlińskiemu, jak  
sama JSordd. AUg. Ztg . albo Gazeta Krzyzowa. Rząd, 
zdaniem N . fr. Pressef chce sejmowi galicyjskie­
mu dać stanowisko niezawisłej zupełnie władzy 
ustawodawczej, bo to, czego chcą Polacy, nie 
jest autonomią, ale federalizmem 1 Za tę cenę 
Polacy zrzekają się żądania konstytucyjnych 
prerogatyw dla reprezentacji centralnej, i pomo­
gą kanclerzowi zwalczyć konstytucyjne dążenia 
austrjackicb Niemców I Widocznie N. fr. Presse 
z powodu adresów ludności bawarskiej przeciw 
przymierzu pruskiemu — dostała gorączki, i ple­
cie brednie, o jakich nikomu sic nie śniło.

Według Pest. Lloyda węgierska rada mini­
strów postanowiła rozwiązać kongregację ko- 
mitatową heweską i wysłać królewskiego komi­
sarza do tego komitatu.

P a r y ż  d. 5. października. Francuzkie i wło­
skie dzienniki zajmnją się teraz mocno sprawą 
rewizji konwencji wrześniowej. I trzymają, że 
między gabinetami francuzkim i włoskim istnie­
je już nawet układ, który zmienia konwencję o- 
wą o ty le , że rząd włoski ma prawo zająć w 
najbliższym czasie państwo Kościelne z wyjąt­
kiem Rzymu. Ostatnie to ograniczenie ma upaść 
ze śmiercią Piusa IX , który ma obecnie lat 67, 
Naówczas nic nie będzie już stało na przeszko­
dzie przeniesieniu stolicy Włoch do Rzymu. Za­
mierzona wyprawa Garibaldego, i pojawienie się 
oddziałów ochotniczych na terytorjum papiezkiem, 
ma być tylko prologiem ukartowanego już mię­
dzy Paryżem a Florencją zoiesienia ostatk ów 
świeckiej władzy papieża.

N . M g . Ztg. potwierdza doniesienie Debattyy 
że Francja nie jest bezwzględuie przeciwuą re­
wizji konwencji wrześniowej.

Z Rady państwa.
31. posiedzenie Izby poselskiej, s dnia 

5. października.
Po zagajeniu posiedzenia, wniesiono pe­

tycje 3 gmin o zniesienie konkordatu.
Kanclerz br. B e u s t odpowiada na interpe­

lację Vidulicha w sprawie reformy wojennego 
prawa morskiego i zapewnia, że rząd zgadza 
się w zamiarach swoich zupełnie z życzeniami, 
wypowiedzianemi w interpelacji.

W a s e r w imieniu komisji konstytucyjnej 
wnosi projekta do ustaw zasadniczych o władzy 
sędziowskiej, o pełnieniu władzy rządowej i wy­
konawczej, o ustanowieniu sądu stanu i o ogól­
nych prawach obywateli państwa, wnosząc oraz, 
hy trzecie czytanie tych wniosków nastąpiło do­
piero po ukończeniu obrad nad zmianą patentu 
z d. 26. lutego 1861, i by czytanie to nastąpiło 
z zastosowaniem §. 40 regulaminu.

Z y b l i k i e w i c z  w imieniu Polaków prze­
ciw wnioskowi komisji. Zadaniem komisji było 
zająć się przedłożeniem rządowem, tyezącem się 
zmiany patentu lutowego, nie zaś zajmować się 
układaniem tych projektów. Mówca wnosi tedy, 
by Izba nie brała projektów tych pod obrady, 
póki jej nie będzie przedłożonym wniosek rzą­
dowy, odnoszący się do zmiany patentu z dnia 
26. lutego 1861 o reprezentacji państwa.

W a s e r przemawia przeciw Zyblikiewiczo- 
wi, wniosek tego ostatniego przy głosowaniu u- 
pada, poczem Waser zdaje sprawę o projekcie 
ustawy o władzy sędziowskiej. Do ogólnej de­
baty nikt nie żąda głosu. Przy dyskusji specjal­
nej przemawia najprzód T o m a n ,  wykazując, że 
przy głosowaniu i uchwalaniu tych ustaw zasa­
dniczych potrzebna jest większość % głosów.

M ii h I f  e I d dowodzi, że projekta powyż­
sze, jakkolwiek ważne, nie są częścią konstytu­
cji, a wiec większość a/3 głosów niepotrzebna.

Z y b l i k i e w i c z  powiada, że komisja kon­
stytucyjna nie miała mandatu do układania in ­
nych ustaw, jak  tylko będących w związku z 
patentem lutowym; a do uchwalania zmian lub 
dodatków do tego patentu potrzeba %  głosów.

M ii b I f  e I d utrzymuje, że Izbie przysłnża 
prawo stawiania i uchwalania projektów do u- 
staw niezawiśle od przedłożeń rządowych. Pro­
jekta, o które chodzi, mogą być traktowane o- 
sobno, jako niebędąee w związku z nstawą lu­
tową. W tym samym duchu przemawia H e r b s t .

K r z e c z n n o w i c z  zarzuca, że jeśli pro­
jekta te nie stoją w związku z ustawą lutową, 
naówczas komisja nie ma prawa icb wnosić, bo 
komisja powinna zajmować się tylko temi przed­
miotami, które jej są polecone.

P r a t o b e v e r a  j a to  przewodniczący ko­
misji konstytucyjnej dziwi się, że zarzutów tych 
nie podniesiono w komisji, ale dopiero teraz w 
Izbie.

T o m a n  cytuje brzmienie §. 14. ustawy lu­
towej, który powiada wyraźnie ? że zmiany w

tej nstaw ie , a więc i ustawy w nią wcielone ,
wymagają a/3 głosów.

Z y b l i k i e w i c z  przytacza fakt, że w ko­
misji konstytucyjnej postanowiono pierwotnie, 
zająć się prżedewszystkiem przedłożeniem rzą­
dowem o zmianie patentu lutowego. W tem przy­
puszczeniu jedynie, Polacy wzięli udział w obra­
dach nad przedłożonemi obecnie projektami, aż 
tu nagle, i to na samym końcu, obalono to przy­
puszczenie.

S t u r m  przemawia przeciw wymaganiu % 
głosów, a br. P e t r i n o  za tem wymaganiem.

P r e z y d e n t  reasumuje rzecz, i stawia py­
tanie, czy Izba jest zdania, by ustęp 2. para­
grafu 14. ustawy z 26. lutego 186i, wymaga­
jący większości % głosów dla zmian w tej usta­
wie, zastosować do obecnych 4 projektów?

Z i e m i a ł k o w s k i  robi uw agę, że przed­
łożony jest dopiero projekt do ustawy o władzy 
sędziowskiej, pytanie powinno więc odnosić się 
tylko do tego projektu, bo w następnych może 
się znaleźć c o ś , co jest w koniecznym związku 
z ustawą o reprezentacji państwa.

P r e z y d e n t  zgadza się z tem, zmienia 
pytanie w myśl słów Ziemiałkowskiego i chce 
przystąpić do głosowania.

Z y b l i k i e w i c z :  Po tem zajścia mu^zę 
oświadczyć, że wraz ze stronnictwem, do k tóre­
go mam zaszczyt należeć, muszę nżyć wszelkich 
parlamentarnych środków dla zabezpieczenia się 
przeciw postępowaniu tak iem u, jakie właśnie 
miało miejsce. Oświadczam, że będę głosować 
przeciw każdemu ustępowi w przedłożonej tu 
ustawie zasadniczej. (Niepokój na lewicy).

Ks. G r e u t e r : W imieniu Tyrolczyków,
siedzących po tej stronie Izby, przyłączam się 
w zupełności do tego oświadczenia szanownego 
mówcy. (Ironiczne brawo z lewicy).

Przy głosowaniu jest za ustępem wstępnym 
98 głosów (lewica, centrum i z prawicy: Gusza- 
lewicz, Andrijewicz, Hormuzaki, Simonowiez), 
przeciw ustępowi głosów 42. W tym samym sto­
sunku wypada głosowanie nad §. 1. i 2.

Co do §. 3. robi W a s e r  uwagę, że jest 
to uchwała większości komisji, i że istnieje o- 
sobne wotum mniejszości, które rozciąga władzę 
sądów wojskowych na wszystkie zbrodnie i prze­
kroczenia, popełnione przez wojskowych, zosta­
jących w czynnej służbie.

Ustęp 1. i 2. przyjęty. Przy ustępie 3cim 
przedłożyła komisja dwa wnioski. Wniosek wię­
kszości jeden, aby wojskowi podlegali karnemu 
sądownictwu cywilnemu, i tylko w czysto woj­
skowych sprawach, tudzież dyscyplinarnych na­
leżeli do sądownictwa wojskowego. Wniosek 
mniejszości pozostawia nietykafnem sądownictwo 
wojskowe co do osób wojskowych i ich przyna­
leżnych, tudzież jeńców wojennych , rozbójników 
morskich i t. p,, ale wyjmuje z pod niego bez­
warunkowo zresztą wszystkie osoby cywilne.

Wnioskowi więksyości sprzeciwił ftie na- 
samprzód minister wojny, fmp. John, ze stanowi­
ska jedności wojska, której przy zaprowadzo­
nym dualizmie jurysdykcji cywilnej utrzymaćby 
nie można.

R e c b b a n e r  sądzi, że co gdzieindziej jest 
zaprowadzone, to może być i w Austrji zapro- 
wadzonem. Sądownictwo wojskowe niechaj bę­
dzie ograniczone na same tylko wykroczenia 
wojskowe. Dla czegóż wszakże żołnierz, który 
ukradł, lub oszust ze złotym galonem nie ma 
należeć pod sąd zwykły — czy dla tego może, 
że żołnierz ubrany w dwojakie sukno, a oficer 
szczyci się honorem stanu swojego (Standesehrey. 
Co się tyczy dualizmu, to sejm węgierski i tak 
zastrzegł sobie swoją kompetencję w sprawach 
wojskowych, tylko dowództwo oparte jest na 
zasadzie jedności. Sejm węgierski może za­
prowadzić sądownictwo cywilne na żołnierzy. 
Jeżeli zresztą chce ministerjum uniknąć zamię- 
szania w stosunkach prawnych, dla tego, że we 
Węgrzech inne prawa, a z tej strony inne, to 
niechaj trzyma pułki na załodze w swyoh okrę­
gach rekrutacyjnych. Przed rokiem 1848 i 1849 
pułki stały po 20—30 lat w jednem miejsca, a 
bitwy z tych lat świadczą, że wcale na tem nie 
ucierpiały. (Brawo!)

S k e n e oświadcza się przeciwko wniosko­
wi większości, M e n d e  przemawia za jak  naj- 
większem ograniczeniem sądownictwa wojsko­
wego. S c h n b e r t  obawia się, że sądy cywilne 
będą zanadto ostro sądzić pojedynki pomiędzy 
oficerami.

Pułkownik audytor Z a 11 a u k a I przema­
wia w myśl ministra wojny, ale tak cicho, że 
go na galerjach nie słychać.

Po zamknięciu dyskusji sprawozdawca W a- 
s e r musi wprawdzie zalecać wniosek większo­
ści, lecz jest osobiście za wnioskiem mniejszo­
ści, obawia się howiem przypadku, że żołnierz 
dostanie się pod sąd cywilny, gdzie języka j e ­
go rozumieć nie będą — jak  gdyby nie było 
tłumaczy zaprzysiężonych.

Przy głosowaniu za wnioskiem większości 
podniosło się tylko 13 posłów ze skrajnej lewi­
cy ; przyjęto zaś wniosek mniejszości wraz z a r ­
tykułami 3. i 4.

Przy artyknle 5., który wypowiada niezawi­
słość, a odnośnie nieusuwalność sędziów, zażądał 
minister Hye postanowienia, aby rząd mógł usu­
wać starych bardzo lub w inny sposób niezdol­
nych sędziów. Na to odpowiedział mu dr. Herbst, 
iż ustawa o tem pomyślała, postanawiając, iż 
wszyscy sędziowie mogą być usunięci, ale tylko 
za orzeczeniem niezawisłego kolegium sędzio 
wskiego, nie zaś decyzją jednego człowieka : 
ministra sprawiedliwości.

Resztę artykułów ustawy przyjęto prawie 
bez dyskusji. Art. 13., mówiący o monarszem 
prawie ułaskawiania, zostił odesłany napowrót 
do komisji dla objęcia w nim prawa zniesieni* 
(abolicji) procesu, które się różni od właściwe­
go ułaskawiania lub amnestji.

Również na samym końcu ustawy ipa być 
umieszczony osobny artykuł z postanowieniem , 
iż do zmiany je j  potrzeba na przyszłość wię­
kszości 3/g części głosów obecnych.

Stylizację tę przyjmie Izba na następnem po­
siedzeniu dziś we wtorek, i będzie obradować nad
dalszemi projektami komjsji kópątytącyjnej.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
Konstantynopol d. 2. października.

{S. S .) Wiadomości o zerwanin zupełnem 
układów z Moskwą, w połowie przynajmniej i 
czasowo zaprzeczyć* musze. W połowie , albo­
wiem po pierwszej przegranej — gabinet pc- 
tersburgski nanowo rozpoczął pracę, i zyskał już 
zapewnienie, że wszelkie kwestje wewnętrzne 
załatwiać sie będą między Turcją ą Moskwą bez 
uiięszania się iunych mocarstw, i źe państwo 
Ottomańskie przystąpi do wprowadzenia reform, 
na podstawach, przez Moskwę podaDycb.

Co mogło skłonić Turcję do tak prędkiego 
związku, po tylu dowodach uieprzyjaŹDego uspo­
sobienia i prawie nietajonych zachcianek zabor­
czych Moskwy ? Dwie na to nasuwają się od­
powiedzi. Raz, że aż dotąd , ile razy Forta tra ­
ktowała z jakiemkolwiekbądż państwem, odsyła­
no ją  do Moskwy, zalecając utrzymanie z nią zgo­
dnych stosunków, ażeby nie narazić Europy na 
nową wojnę krymską, której nikt sobie nie życzy. 
Także słowa Aleksandra II., wypowiedziane nie­
dawno : »że bądźcobądź, zagraniczna polityka
zrobi zawsze to, co on zechce11, znajdują frak- 
tyezne zastosowanie. Jest więc w tem nieco 
słuszności w sądzie Porty, że lepiej i dogodniej 
układać się z jednym, bliższym, niżli z wieloma 
dalekimi, doebodząc w każdym wypadku do 
jednakiego wyniku. Drugiem rozwiązaniem za­
gadki może być obustronna cheć zyskania na cza 
sie. Moskwa, grożąca całemu światu na zewnątrz, 
zaburzona jest wewnątrz poruszeniem żywio­
łów, które w niezbyt oddalonej przeszłości spały 
snem niedołężnym, a powołane do życia, nie 
myślą wracać dobrowoluie do porzuconej mar­
twoty ; — Turcja, reformująca się bezustannie, 
wiec oba państwa potrzebują spokoju.

Koniec tycb układów łatwo przewidzieć — 
czas trudniej oznaczyć.

Wielki wezyr AU-basza wyjeżdża w tych 
dniach do Kandji, w celu ostatecznego porozu­
mienia się z ludnością i zaspokojenia, jeżeli się 
da, jej życzeń. W towarzystwie Ali-baszy znaj­
duje się b. minister robót publicznych, Kabali- 
basza, i kilku Greków, między tymi doktor S a­
wa. Zamiarem w. wezyra jest zwołanie prowin­
cjonalnego sejmu, który ma przedstawić żądania 
kraju. Porta nsposobioną jest do udzielenia zu­
pełnej autonomii, a nawet zgodzenia się na pa- 
uującego księcia.

Lepiej późuo niż nigdy, — gdyby jednakże 
wcześniej zgodzono się na ten jedyny środek za ­
łatwienia sprawy, oszczedzonoby wiele pienię­
dzy, krwi, i nje pozwolono Moskwie zawiązać tyle 
intryg, zasiać nowe ziarno nienawiści, i tak już 
różniącej bardzo dwie narodowości.

W czasie nieobecności Ali baszy zastępować 
go będzie Faad-basza.

Koncesję na budowę kolei żelaznej z Kon­
stantynopola do granicy serbskiej, przyznano już 
pewnemu towarzystwu, zdaje się angielskiemu. 
Cała rzecz trwała dni piętnaście, co jest nie- 
praktykowanyra dotąd wypadkiem pospiechu w 
Turcji, gdzie podobne sprawy kilka a czasem i 
więcej miesięcy na próżno oczekiwały na ostatnie
iłowa,

Rozeszła się pogłoska, że dotychczasowy amba­
sador Francji* w Stambule, p. Bure, i minister, p. 
Moństier w Paryżu, zamienią swe stanowiska. 
Gdyby pogłoska się sprawdziła, gdyby p. Mou- 
stięr rzeczywiście po raz wtóry został ambasa­
dorem w Turcji, byłoby to, po tem, co mówił 
w Paryżu, dowodem nieprzyjaznego usposobie­
nia Franeji — czemu uwierzyć niepodobna.

.Stanowisko Mustafy Fazyla baszy dotąd jest
nieokreślone.

K r o n i k a .
— Z a p ro s z e n ie .  Przypominam pp. wyborcom z 

większych posiadłości powiatu b o b  r e c k i e g o ,  że 
stosownie do uchwały z dnia 25. wrześuia zgromadze­
nie przedwyborcze odbędzie się d. 13. b. m. o godzi­
nie le j  z południa. Alojzy Bocheński.

- i  Na d o tk n ię ty c h  p o w o d z i ą  złożyli u p. Jana 
Grudzińskiego w okręgu dembickim : pp. Jan Okuniew­
ski 1 złr., Leon Parkierowicz 5 złr., Korczyński 1 złr., 
Włgdysław Trzecieski 1 złr., F .  Hercog IzJr . ,  Schmat- 
zer 1 złr., Sedlnik 50 cnt., Wilhelm Grosser 50 cnt., dr. 
Grosser 1 zlr., Ju d a  Machler 60 cnt.. Isrąel I lake 1 zlr. 
Razem 13 złr. 50 cnt. wal. austr., które to dary do ko­
mitetu Pilznieńskiego na cel przeznaczony odesłane 
zostały.

— B e r te s z ó w ,  w Brzeźanskiem, dnia 30. września. | Tygodnik Illustrowany i Kłosy, k tóre przy dzisiejszem za- 
{Pożar, Nowy rodzaj makaronizmów). Dnia 19. września f kneblowaniu pism politycznych w Kongresówce, są pi-
we czwartek powstał w Sokołówce, w powiecie bóbre- 
ckim, z nieostrożności dzieci, które się na podwórzu 
ogniem bawiły, pożar, który pochłonął mienie lGtu go­
spodarzy do szczętu. £ tych czterech siedm lat temu 
także pogorzeli. Ogień wszczął się po obiedzie o go ­
dzinie 4tej, — ludzie po największej części byli na ta r ­
gach w poblizkich miasteczkach, więc i ratunek był 
s łaby ;  zresztą budynki, wysuszone ciągłą pogodą, i 
sterty ze zbożem, w okamgnieniu aię paliły. Kiedym 
w niedziele, czwartego dnia, przejeżdżał koło zgorza- 
łych chat, jeszcze tu i owdzie tlał niedogaszony ży­
wioł, jeszcze tu i owdzie ostatki w pocie czoła zebra­
nego zboża paliły  się, a biedni włościanie z załamane- 
mi rękoma przypatrywali się zgliszczom. Ludzie ci, 
dziś bez najmniejszej pomocy do życia, tułają aię tym 
czasowo po komorach swych sąsiadów i czekają, ry ­
chło ktoś z litościwych bliźnich dorzuci kawałek Chle­
ba lub miarkę ftiąki, by się tem od głodu z dziatkami 
uchować. Spodziewać aię należy, że okoliczni obywa­
tele i księża zechcą przyłożyć ręki do podźwignięcia 
biednych pogorzelców z nędzy, i do dania im możności 
wystawienia sobie kącika na zimę. Fożądanem by było 
bardzo, aby W ys. c. k. namiestnictwo zarządziło sk ład ­
kę lub udzieliło zapomogę tym nędzarzom, a ja  w ich 
imieniu głos tu podnoszę, składając dotychczasowym 
dawcom serdeczne dzięki. Nadmienię tu w końcu, jak  
karygodnem jes t  to, że włościanie nasi tak  zapamięta­
le oddają się pijaństwu, rozpuście i hulatyce. Żniwa u 
nas były drogie — płacić trzeba było po 40 a nawet i 
50 centów, więc* nie dziw, że chłopi nazbierali sobie 
pienię zy, a ponieważ przytem każdy trochę zboża ze­
brał, więc a konto tego jeżdżą  ciągle po targach, piją, 
bawią się, a dzieci same w domu zostawiają, nie ba- 
cząc na to, iż w jednej chwili przez nieostrożność stać 
się mogą nędzarzami.

Skończyłbym już, ale jedna jeszcze okoliczność 
wstrzymuje mię od tego. Mamy tu w naszych stronach 
księdza obrz. gr. w Sokołówce, który  radby sam wła­
sną osobą wytępić żywioł polski w swej parafii, i dał 
sie słyszeć przed Indżmi łacińskiego obrządku, że „to 
wsio nasze; wy komiruyki; jak  my schoczem, to was 
wyźenem.4* Ludzie ci opowiedzieli to proboszczowi ła ­
cińskiemu, twierdząc, iż to już nieraz ks. Porąbalski 
tak  przeciw Polakom występywał. Kiedy znów dziekan 
tamtejszej parafii obrz. gr. wyznaczył księdza P o rąba ł- 
skiego, jako zastępcę do wizytowania szkoły w pobli­
skiej wsi, tenże przybył tam i zobaczył u profesora na 
stole Tygodnik Niedzielny, a obracając się do wspomnio- 
nego, zaczął go z góry nabierać: „ jak  wy śmijete try- 
ranty takie proklate pyśmo"? Nauczyciel zastraszył sie 
i odrzekł, iż to ze dworu otrzymuje, a Słowo sam trzy­
ma. A ksiądz mu na to :  rSłowo trymajte, to czesne py- 
śmo, ale Tygodnik borouy Boże, to proklate, czort! w- 
akie pyśmo“. Oto drugi fakcik. — Jeszcze trzeci. I s t ­
nieje tu w naszych stronach ten zwyczaj, piękny zap e ­
wne, że pomimo prywatnych stosunków pomiędzy k s ię ­
dzem łacińskim i ruskim, ci jednakże nawzajem w p o ­
trzebie się wyręczają. Otóż tak się zdarzyło, że p ro ­
boszcz obrz. łac. wyjechał za interesem, tymczasem 
przyszedł kolonista z pobliskiej kolqnii ,  Miihlbacb, z 
dzieckiem do chrztu. .Organista odesłał go do księdza 
Porąbalskiego, który nie mogąc zwyczaju przełamać, o- 
chrzcił dziecię. Na drugi dzień jednakże przysłał kar­
tkę księdzu proboszczowi oh. łac., na której wypisał 
świadectwo chrztu dziecka, ale na p rzek ó r ,  pół nie- 
mieckiemi, pół ruskiemi literami, przekręcając rodowite 
niemieckie nazwiska kolonistów na czysto ruskie. K ar­
teczkę tę  póflatję tutaj,  prosząc szanowną redakcję  o 
umieszczenie.

Oto jest ów wyciąg metryczny *• ’
Msaóasi Haus Nr, 6.

Am' 17. 7br 867 ist geboren uud getauft ge- 
worden <jt>nnnv Sohn des Iochu  Penrt, uod der Mapra 
peTa ?  och ter des P ay r i  und der KaTepaHa Ta*
Me p i  uis M*»óaxi.

Pathen: <J>B.innx IIIuexTi, MarA&iicca U lyjtm  Ioaro* 
IlasftHErepi KarepHHa TyrepBftrt Idca ł i  IUaiaHi MarAaiHoa 
IHy.nm .

Hebanie : Anna $ o in ep v
IIopyóaifcCKofi.

— Z n a d  Z b ru c z n  dnia 5, października. Drugi ty ­
dzień bawi w Husiatynfe teatr polski, p$d dyrekcją p. 
P. W oźniakowskiego. Na scenie widzimy przeważnie 
sztuki narodowe, dobrze i starannie odegrane. W dzię­
czni jesteśm y przeto p. W., że osłodził nam chwile, 
niemniej gorzkie, jak w roku 1865.

Tem więcej szacujemy dyrektora teatru, który przy­
szedł do przekonania, że te a t r ,  ten promień oświaty, 
nietylko śród pięknych murów i zamożnych mieszczan 
istnieć powinien, ale i te strony odwidzić, z których 
trudno bez znacznych kosztów wyjechać do stolicy.

— N o w e  p is m o  p o lsk ie .  W sobotę wyjdzie p ier­
wszy numer pisma illustrowanego, pod t. „T y g o d n ik  
L w o w s k i " ,  na wzór warszawskich pism iilustrowanych:

smarni najulubieńszemi. Bliższą wiadomość o Tygodniku 
Lwowskim poda p ro s p e k t , k tóry  wkrótce będzie r o ­
zesłany.

(N a d e s ła n e ) .  Gazeta Narodowa z d. 1. października 
b. r. nr. 226 w a r ty k u le : „Kłamstwa o stosunkach gali­
c y j s k ic h  wskazała nazwisko moje, jakobym miał być 
antorem artykułów, w wiedeńskim dzienniku Neue freie 
Presse kilkakrotnie umieszczonych „o stosunkach obe­
cnych w Galicji." Potwarz, w ten sposób na mnie rzu­
cona, tem jest dotkliwszą, iż tendencyjnie się łączy z 
chęcią uprzedzenia naprzód niekorzystnie opinii krajo­
wej przeciwko instytucji włościańskiego zakładu kre­
dytowego, który dla Galicji wprowadzić staram się.

Oświadczam zatem publicznie, jż autorem mnie 
przypisywanych artykułów nie jestem — a  takie samo 
zaprzeczenie, stwierdzone przez redakcję Neue fr .  Presse, 
znajduje się również w nr. 1111 z d. 4. b. m. w tymże 
dzienniku.

Krytyka mającego u nas powstać rzeczonego za­
kładu kredytowego, oraz zastanowienie się nad jego 
pożytecznością dla kraju — sądzę, iż właściwie dopie­
ro wtedy dla siebie znajdą miejsce, skoro sta tu ta  tego 
zakładu, zatwierdzone przez rząd, będą ogłoszone pu­
blicznie.

Na teraz wypada mi jednak powiedzieć, iż Wyć. 
ministerjum wcale nie okazało się przeciwnem ani 
przedłożonym statutom, ani też wprowadzeniu w życie 
instytucji, o której mowa. Nasz zaś namiestnik Galicji, 
hr. Gołnchowski, najlepiej tylko, i przychylnie oświad­
czył się w swem sprawozdaniu za tą instytucją, jak  o 
tem mam powody być przekonanym. Przypisywany 
więc^ mnie powód mojej dla hr. Gołuchowskiego nie­
chęci tem bardziej przeto muszę uważać za tendencyj­
nie przeciwko ranie zwrócony, skoro dla h r .G ołuchow ­
skiego, jako  tak życzliwie popierającego zakład  kre­
dytowy włościański , mam tylko wysoki szacunek i 
wdzięczność.

W iedeń dnia 4. października 1867.
Dr* Jan Fried*

(KoiespondeDt wiedeński do Dziennika Poznańskiego, 
gdy pierwsza pojawiła  się korespondencja w Neue fr .  
Presse, doniósł kategorycznie, że autorem owej k o re ­
spondencji jest dr. Fried. Pisma polskie tę  wiadomość 
powtórzyły. Dla czego wówczas dr. Fried  n ie  p ro te­
stował?

To co dr. Fried przy zaprzeczeniu, iż nie on je&t 
antorem korespondencji do Neue fr . Pressef uznał zas tó -  
sowne dodać, jest tylko osobistem jego  zapatryw aniem  
się, a raczej wmawianiem. Że ministrowie i namiestnik 
radzi byliby powstaniu banku włościańskiego w Gali­
cji, to nie ulega wątpliwości. Niepodobna jedn ak  przy­
puszczać, aby zarazem byli i za powstaniem tak iego  banku 
CLtoćby na tak potwornych statutach, jak  są p roponow a­
ne przez konsorcjum—kapitalistów (n a p isa l i śm y  przez 
pom yłkę ,  bo konsorcjum składa się z sam ych znanych

sprawA ta  jeszczt? wcale nie 
jest rozstrzygniętą, i podobno odesłaną będzie  do roz­
strzygnięcia do sejmu kra jow ego .  P .r .)

Ostatnie wiadomości.

i

W niedzielę niepoKojące wieści krążyły po 
Wiedniu; na giełdzie mówiono o zmianie syste­
mu i ministrów; opowiadano, że baron Beust 
czynił Najj. Panu stanowcze przedstawienia w 
kwestji konkordatu, a mianowicie nastawał, aby 
owo „pełnomocnictwo jeneralue,w które ma po­
siadać kardynał Rauscher, i mocą którego w 
sprawach konfesyjnych rząd nie może iść naprzód 
bez poprzedniego zezwolenia episkopatu, znieść. 
N. Pan miał odmówić, i w skntek tego kanclerz 
podai się do dymisji, a hr. Clam Martinitz zo­
stał powołany do sformowania nowego mini­
sterstwa.

Morgenpost poniedziałkowa dowiaduje się ze 
źródła kompetentnego, że pogłoski te są bezza­
sadne. Mniemane „pełnomocnictwo jenera lne tt 
nie ma wcale istnieć. Prawdą jest tylko to ,  że 
przy zawarciu konkordatu dano kardynałowi 
Ranscherowi, który dotyczącemi u k ła d a m  k ie­
rował w Rzymie — ogółowe przyrzeczenie, iż 
rząd austrjacki w sprawach międzywyznanio­
wych na przyszłość nie zrobi żadnego kroku 
prawodawczego, nie zawiadomiwszy poprzód 
biskupów o swoim zamiarze, i nie zasiągn^wszy 
ich zdania doradczego. Przyrzeczenie to zako­
munikował Ranscher w Rzymie. Pisemnego zo­
bowiązania nie było żadnego, i kardynał Ran- ,  
scher nie może posiadać w rękn żadnego doku­
mentu pełnomocnictwa jeneralnego.

W tym jedynie sensie minister Hye mógł 
zawiadomić p, Recbbauera, przewodniczącego

w komisji konfesyjnej, iż udzielił kardynałowi 
projekt usrawy konfesyjnej i zasiąguał tylko j e ­
go zdania. Jak  rzeczy teraz stoją — pisze dalej 
Morgenpost — to br. Beust posiada ciągle zaufanie 
korony i nie przestaje dążyć do tego, aby u- 
kończye dzieło rewizji konstytucji, tudzież wy- 
módz potrzebną reformę konkordatu. Prawda, że 
protest biskupów, który w pewnych sferach u- 
ważany jest za zasadniczą opozycję przeciwko 
polityce kanclerza, zwichnął zamiary rządu w 
kwestji konkordatu, i wykazał konieczność grun­
townej, stanowczej zmiany. Układy z Rzymem, 
do których br. Hubner otrzymał był już instruk­
cje, stały się niemożebnemi po wystąpieniu bi­
skupów. ponieważ Rzym trzyma się polityki, tyl­
ko wtedy przystawać na zmianę traktatów m ię ­
dzypaństwowych. jeżeli zgadzają się z nią bi­
skupi kraju, od którego wychodzi inicjatywa do 
zmiany.

Postawa zaś biskupów w tym razie odejmuje z 
góry wszelką nadzieje powodzenia usiłowań. Przy 
konieczności jednak zmian, rząd postanowił wejść 
na drogę wewnętrznego prawodawstwa, i nie 
bacząc na wpływy zewnętrzne, uregulować na j­
ważniejsze stosunki życia międzywyznaniowego, 
a przedewszystkiem szkół. Prawdą zdaje się być 
wszakże, pisze dalej wspomniana Morgenpost, iż 
ręka w rękę z wpływami kierykalnemi, idą tak ­
ie  i dążności feudalne, usiłując wywołać zmianę 
w teraźniejszym systemie. Mianowicie doradzają 
Najj. Panu, aby rozwiązał Radę państwa, która 
chce widocznie ograniczyć prawa korony, i rzą­
dził nadal tylko ze sejmami krajowemi, opiera­
jąc  sie głównie na Węgrzech, przyzwalając tam 
na wszystko, a tu tylko rzeczy niezbędnie ko­
nieczne. W takiem niebezpieczeństwie od reak­
cji, ma kanclerz Beust upomnieć energicznie po­
słów, aby bezzwłocznie starali się dokonać dzie­
ła  konstytucyjnego.

Suddeutsche Presse dowiaduje się, że konfe­
rencja biskupów przedlitawskich była na trzyo- 
bozy podzielona. Reprezentantami prawicy byli ks. 
Schwarzenberg z Pragi, i Fiirstenberg arcyb. oło- 
muniecki. Ci domagali się najściślejszego utrzy­
mania konkordatu. Kardynał Ranscher i metrop. 
Litwiuowicz stanowili centrum, reprezentując 
zdanie, iż w ostatecznym razie trzeba coś 
poświęcić, aby utrzymać się przy reszcie. Nako- 
niec biskupi z Gurk, Marburg i Bndziejowic 
przemawiali za zmianą konkordatu odpowiednio 
do wymagań czasu, i zostali przegłosowani. Au­
torem adresu ma być kardynał Rauscher. Usta­
nowiono także komitet nieustający, który ma 
obserwować wypadki, tudzież wpływ ich na sta 
nowisko kościoła katolickiego, by zdać sprawę 
przed soborem. Do komitetu tego wybrany tak­
że został ks. Litwinowicz.

Najj. Pan ma jechać do Francji w towarzy­
stwie Beusta, Andrassego i Mettemicha. Do świ­
ty należeć także będzie hr. Crenneville i ochmistrz
naezeluy ks. Hohenlohe.

Dnia 3. bm. przybyła do Pragi w. ks. Kon­
stantynowa z dziećmi, i ma tam oczekiwać przy­
jazdu swojego męża, Konstantego, b. namiestni­
ka w Warszawie, i protektora panmoskwicizmu.

W Angsburgn odbyło się dnia 6. bież. m. 
zgromadzenie tak zwanego bawarskiego stron 
i?ietwa postępowego. Przemawiano wyłącznie 
za przyłączeniem do Rzeszy północno-niemie- 
ćkiej, za*organizacją wojska na wzór pruski, i 
za utrzymaniem traktatu cłowego. Rezolucje u- 
ebwalone są jednobrzmiące z rezolucjami, jakie 
niedawno w Śtuttgardzie przyjęto na zgromadze­
niu stronnictwa niemieckiego.

Król prnski wyjedzie dnia 10. bież. mies.
do Baden-Baden.

Z  Londynu telegrafują d. 6. bieżącego mie­
siąca, że lord Derby ma rezygnować po No­
wym roku.

Telegramy „Gazety Narodowej44.
W ie d e ń  d. 8. października. Wczo­

rajsza Wiener Abendpoat donosi, ze kanclerz 
państwa, br. Beust zaprzeczył w komisji konsty­
tucyjnej stanowczo pogłoskom, jakoby się po­
dał do dymisji; z jego ust nie wyszło nic ta­
kiego, coby mogło dać powód do podobnej
pogłoski. .

M onachium  d. 1. października.
Spodziewają s i ę / i e  na jutrzejszem posiedzeniu 
Izby minister Hohenlohe poda szczegółowe obja­
śnienia co do swojej polityki, tudzież co do 
stanowiska Bawarji w ogóle.

Gospodarstwo, przemysł i
handel.

h w ó w ,  7. października. Kfckta 7 monę- 
t y : Akąje g il ic .  kolei żelaznej Karola L u ­
dw iką 206.50; dtto III. emisji z 30% wą 
w płk tą ;  listy zastawne galic. Tow arzystw a 
kredytowego 79—70.25; obligacje pożyczki 
głodowej 99 — 99.75 ; praskie bilety kasowe 
1.84. 2owary: ż y t  o korzec IGOft. 7.70 na 
Październik; p a r a  (pszenicy korzec I58ft. 
etTekt. z dosypką do I70ffc.: żyto korzec 
I48ft. effakt. z dosypką do 160ft. 19 złr. na 
g rud z ień ; owies lOOft. wied. 2.99 na listo­
pad, dtto  3 złr. na styczeń, luty, marzec.

O p o d a tk o w a n  e g o r z e lń .  Komisja e- 
konomiczna wiedeńskiej Rady państwa z a j ­
mowała się dnia 3. bm. wnioskiem dr. Fi- 
?^lego, który dla Wyższej Austrji, Styrji 
1 gónk icb  krajów, gdzie gorzelnictwa nie 
Prow«dz§ na wielka skalę, lecz ty lko  z po- 
w°dn stosunków miejscowych jako uoo- 

Nfałęź gospodarstwa wiejskiego, wy- 
now§ ustawę o podatku gorzelniczym, 

j^Powiedni§ tym stosunkom, Dr. Figu- 
^  ąsftaadniał tem swój wniosek, że pó- 

.?S istniejącego prawa, drobnemu gorzel- 
bn owy ch krajów, jest prawie niepodo- 

' Rzeczą prowadzić swój przemysł, i że 
8^htek tego 49.000 drobnych gorzelń za- 

j  . Jwiło swoje robotę. Na to odpowie- 
2iał obecny przy obradach komisarz rza- 

radca ministerjalny, p. Dessavy, jź 
ied°® • niepraktyczną byłoby rzeczą, w 
W7 d ^  * samei £ a*?zł opodatkowania 

• specjalne ustawy dla pojedyn-
k* rf1 kr*jów w chwili, kiedy toczą się u- 
fefaay % Węgrami, i jeszcze nie są skoń­

czone. Zresztą rząd zajmuje się układem 
nowej ustawy o podatku gorzeluianym, i 
w ustawie tej niezawodnie uwzględni ży ­
czenia. wyrażone przez wnioskodawcę. W 
następującej dyskusji nad tym przedmio­
tem zdania były podzielone. Oiobliwie 
Skene, baron Beess i Hopfeń wyrazili się 
przeciwko wnioskowi dr. Figulego.

Nakoniec przyjęto wniosek referenta 
posła Daubecka, aby nad wnioskami Figu- 
łego przejść do porządku dziennego, na to ­
miast wniesione petycje w tym przedmio­
cie, przesłać ministerstwu do uwzględnienia 
przy układzie nowej ustawy o podatku g o ­
rzelnianym.

K o ra  k w i l a j a ,  o której wielce szano­
wny p. Torosiewicz Teodor dał wiadomość 
w ostatnim numerze Rolnika ku pożytkowi 
dla producentów wełny, pochodzi z mocne­
go, bardzo gałęzistego w Peru i Chili r o ­
snącego drzewa Quilaja Saponaira ( także 
Smegmadermor Inb Smegmadermos emar- 
ginatus zwanego.) Lud tamtejszy nazywa 
je po prostu Quilaja. Dzewo to należy w 
systemie naturalnym do rzędu Rosacców. 
Kora jest grubą, siwą, smakn ostrego, szczy­
piącego, a rozdrobiona i rzucona w wodę 

.wydaje pianę nakształt  mydlą, i dlatego 
w ojczyźnie swojej służy od niepamiętnych 
czH8ów za surogat mydła. Wełnę uwalnia 
ona od tłuszczu, len i wyroby płócienne czy­
ni źółtemi. Stanowi ona bardzo ważny ar­
tykuł wywozowy do Europy. Indjanie my­
ją sohie nią włosy, nie czeszcąc się, i zą- 
dzą, że mycie to zapobiega siwieuiu w ło­
sów, Drzewo Quilaja jest bardzo twarde, 
uie łupie się jednak dobrze ;  dlatego też 
użytkowanie jego jest bardzo małych roz­
miarów.

W y w ó z  m ąk i  z  A ustr j i .  W r. 386, 
wywieziono z Tryestu do Bawarji 285.2776 
do Egiptu  87,541, do Anglii zaś 53.593 ee- 
tnarów mąki. Wywóz do Brazylji uskute­
czniony został na 59 okrętach obco-bra- 
jow ych, a tylko na 16 statkach austrja- 
ckich.

S t r y j .  3. października. (Geny targowe) 
Mierzyca pszenicy fi złr. 50 ct. w* a., żyta 
3.60, jęczmienia 4.40, owsa 3.30, hreczki 3, 
grochu polnego 2.50, bobu 2.40, fasoli Ma­
łej 4.00, .asoli czerwonej 3.75, kukurudzy
3.75, kartofli 1.40, funt mięsa wołowego 7 
ot., masła świeżego 33, grzybów suszonych 
60ct„  trufli 4 złr.. kopa jaj (60 sztuk) 80 ct. 
Sąg drzewa twardego 5 złr., rniękiego 3.80.

(F .) W ie d e ń ,  5 października. Ceny 
pszenicy podskoczyły na dzisiejszej gieł­
dzie o 50, żyta o 15 -20 ,  jeszmień o 20 
do 30, owies o 10—15 kr. na mierzyćy.

Transakcji w pszenicy obejmowały o 
koło  35.000 mierzyć. Płacono za mierzy- 
cę pszenicy 5.55-6.80. kukurudzy 4.30, 
żyta 4,40— 4 50, jęczmienia 3.30—3.50, owsa 
2-2 .30 .

Ceny mąki : pszenna parowa cesarska 
i grysikowa nr. 0 13.75 do 14.75 — 15.25, 
piekarska nr. I. 12.75—13.75, mnntowa nr. 
II. 11.50 — 12.50, bułkowa nr. III. 9.75 do
10.75, bułkowa nr. IV. 8,50—9.50, poślednia 
nr. V. 7.50—8.50, żytnia przednia nr. 0 10 
do 11, biała nr. I. 9.10, czarna nr. II. 7.50 
do 8.50.

Na ta rg  wołowy przygnano dziś z 
Galicji 1961, z W ęgier 1200, z innych pro- 
wincyj 143 sztuk wołów; razem 3304 sztuk. 
Niesprzedanych pozostało 136 sztuk, waga 
500—615 funt., cena 137.50—160 zlr. za sztu­
kę, 26—293/ ,  za cetuar wagi.

Nierogacizny tucznej by ło  582 sztuk , 
rozprzedano je po 28—30 c. za funt w  ca­
łych sztukach.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a  dn ia  5 .  p a ź ­
d z ie r n ik a .  P P . : Hr. Dzieduszycki Knzim. 
z J ez u p o la ,  br. Brunicki Konstanty z Za­
leszczyk , Cielecki Alfred z Porębowy, 
Flechner Józef ,  adw okat z Czemiowiec, 
Czajkowski Wal, z Świerża, Gorajski W ła ­
dysław z Moderówki, Majewski W ładysław  
z Poddniestrzan, Przystajewski Roman z  Żu­
rawic, ś wląfkiewicz Jul.  z Potylicz.

'Dnia 6. października- 
Pp .:  Cortesi Rudolf, c. k. porucznik  z 

Brzeźan, hr. Karnicki Michał z R ogużna , 
Jfistrzebiki Karol z K ijow a ,  S '!hreitter 
Franefszek i Scblosser Karol, adw okaci  z 
Pragi, Kochanowski Wilhelm, no ta r jusz  z 
Komarna, Pietraszewski Hip, z K rakow a,  
Romański Franciszek z Ciemierzymec, L e ­
wicki Ignacy, c. k. przełożony -powiatu z 
Kałusza. Schimeczek Wiktor, c*. k. sędzia 
po w. z Przeworska-

Telegrafowany kurs wied.cński.
z dnia 7. października.

Oblig. dług. państ. 5 % na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 10 0 zł. m.k. 
Losy z roku 1860 . . .  . . . .
Akcje banku nar........................................

„ Towarzyst. kred. r*a 200 gł. . 
Londyn 10 fnt. szterlingOw • * * 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 zł. w. ą. * , . , .

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 7. października

Dukat holenderski . . *
D ukat cesarski . . • •
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebroy . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar k u r .....................
Galie, listy zast. w. a . \  
Galie, listy zast. m. k . l  ^  
Galicyj. oklig. indem. I g g 
Pożyczka narodowa 1 ^ 9 -  
Akcje kolei żel. gal. f j* 
Akcje kolei Iw. czerń. >

Dają
w. a.
zł. I ct.

8? 
92 
14
W  
69 
83 
63 
60 
50 

63 63 
203 25 
169:00

5
5

10
1
1
1

78
82
64

Żądają
w • a.
zł. i ct

5
10
1
1
1

79
83
65
65
06

172

90
9.9
34
94
72
85
63
55
50
00
25
00

Pociągi na kolei żelaznej Karola 
Ludwika:

Odchodzą ze L w o w a  o g.  5. m. 10. r.
„ o g.  5. m. 20. w.

" z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r,
n o g. 8. m. 30. w.

Przychodzą do L w o w a  o g- 8. m. 40. w.
„ o g« 8. m. 32. r.

” do K r a k o  w a o g. 2. m. 54. p.
o e. 6. m. 15. r.n r> r>

Pociągi na kolei żelaznej Lwow6ko- 
Czerniowieckiej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
 ̂ „ o g. 10. wieczór.

z C z e r n i o w i e c  g. 6. 25 m. r. 
„ „ g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano
„ o godz. 5. weczc 

do C z e r n i o w i e c  g.  8. i5, 
n w g.  8. 14
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Nakładem księgarni Mieczysława Leitgebra 
w łozn?.niu wyszło co dopiero, i je s t  do 
nabycia we wszystkich księgarniach — w e  
L w o w i e  w  k s ię g a rn i  J .  ^ l i l ik o w sk fe g o :

Pamiętniki z XIX. wieku:
W spom nien ia

Andrzej i Edwarda loźmiana.
2 tomy w 8ce (880 str.) Cena złr. O ct, 07 et.

Pam iętniki te, jako  nader interesujący 
i szacowny przyczynek do dziejów Polski, 
winny się znajdować w każdym domu, w 
którym wspomnienia ojców naszych czcić 
umieją.

„Dziennik Poznański drukował po raz 
p ierwszy te pamiętniki.  2573 1—1

Odwołanie pełnomocnictwa.
Oświadczam, iż pełnomocnictwo dane 

mi przez Wgo. Teodora  Rudnickiego na 
dniu 16. lipca 1862 i tegoż roku u notarju- 
sza p. Wolskiego pod 1. 1571 legalizowane, 
utraca z dniem dzisiejszym wszelką moc 
prawną i obowiązującą. 2569 1 - 1

J i i c h a l  M ro z o w ic k i ,

Uwiadomienie.
L przyczyn od podpisanej niez wisły ch roz­

poczęcie już ogłoszonego

Kursu pedagogicznego
dla Kandydatek na nauczycielki

odracza się do dnia 4. l i s to p a d a  b. r. o 
czem uwiadamia się wszystkie kandydatki.  
— Warunki przyjęcia pozostają te same; 
kandydacki zas mniej zamożne będą p rz y ­
ję te  b ezp ła tn ie .

HELENA POŻAKOWSKA,
we Lwowie ulica Dykastrjalna 

2676 1 -  1 L 56 m. 1. piątro.

U. k. u p rz .  d ro g a  ż e l a z n a  L w o w sk o *  
C z e r n lo w ie e k a .

S P R Z E D A Ż
drzewa opałowego

na dw orcu
c. k. uprzyw . kolei Lw ow sko-

< lzeimovVieckiej we Lwowie.
Sąłeń suchego bukowogo drzewa. baidz® 

dobrej miary, kosztuje w miejscu to jest  
na dworcu zwyż wymienionej kolei 8 złr. 
90  cent. Kupującemu 50 lub więcej sążni 
opuszcza się za" poprzedniem porozumie­
niem z zarządem ruchu tejże kolei z tej 
ceny pewną ilość.

Na żądanie obejmnje się i dostawę do 
domu.

Dostawa wraz z opłatą akcyzy i rogatki 
kosztuje 1 złr. 80 centów od sążnia,

Mogą być także na zamówienia do­
starczane dęby, brzozy, olchy i jodły tanio.

Miejsca zaknpna są: 
ba  d w o rcu :  kaaa sprzedaży biletów do j a ­

zdy dla osób, 
w  m ieśc ie :  Filia banku anglo-austrjackie* 

go, Samuel Gall, przy ulicy Ma­
jera  Nr. 722*/,. 257-2 1 - 3

Lwów we wrześniu 1867.

Od zarządu ruchu.
i lfe lle  U  I  . i t r i l  I n  aPhonneur de prć- 
tfl. E i . j L d T  I ł l t J  venir les dames de
Leopol et des enyirons qii’elle es t  de re- 
tonr de Paris et ą u ^ l i e  rapporte les hau* 
tea noveautćs poor garnitures  de robes.

' A Leopol rne Syxtuska nr. 118.
2576 1- -3

Praktykant notarjalny
obznajomiony dokładnie ze sprawami nota- 
rjalnemi znaleść może natychmiastowe u- 
ojjeszczenie w kancelarji Dotarjusza dr. 
P i ą t k i e w ie z a  w Tarnopolu, z roczuem wy­
nagrodzeniem 420 a względnie 48Ó złr. w a.

2567 1—5

16. października
pociątąk ci^niania wiotkiego, przez miastu Ham­

burg poręczonego

LOSOWAMA
kapitałów,

ktui.;iu w..kgiiione heiln naitcpiie ghiwnc wygrane:

225.000, 125.000,
100.000, 50.000,30.000 
i po 15.000, 2 po 12.000,
» po 1 0 . 0 0 0 ,  2 , „  8 . 0 0 0 ,

* po 6.000, 1 po 5.000, «po
4.000, ] i po 3.000, 72 p°
2 . 0 0 0 ,  ]"- po 1 . 0 0 0 ,  ' « p °
500, IM po2 0 0 12-810 po 100»-

jak wiadomo powszechnie, lirma nasza jesl

najszczęśliwszą.
W bardzo krótkim przeciągu czasu trafiono u nas 

.\AJ\VJEK8ŻE główne wygrane.
Na to poruy>!ne losowanie polecamy rab* losy 

po 4 złr.. poł fosu po *2 zji\. ćwierć losu po 1 złr 
Wszelkie \f aaln/.ytohć opatrzone zamówienia, 

wykonają si** ścófe i sekretnie. Listy ciągnień i 
wygrane pieniądze odsyłają się natychmiast po roz­
strzygnięciu. Pominąć nie można tego, iż każdy 
zamawiający otrzyma do rąk los oryginalny, który 
nie należy brać za jedno z tak zwanymi promesami. 
Prosimy udawać niezwłocznie do:

Adolf Lilienfeld
& Comp.

Bank* und Wechselgcschaft,
Gl&ckscopmtoir, Graskeller, 7,
m s  H 4 M B U B O .  4-6

Zaproszenie do przedpłaty na

TYGODNIK LWOWSKI. U

pismo ilustrowane, wiadomościom pożytecznym i rozrywce 
poświęcone, zacznie wychodzić we LWOWIE d. 12. b. m.

Najpierwsi literaci, jak :  Boleślawiła, Z. S.awczyński T. T. 
Jeż, Leszek i Witold Borkowscy, Kornel Ujejski, R. Bcrwiń- 
ski, K. Widman, tudzież a r  t y ś  c i j  Grottger, Lpfler, Leopol-
ski, Szlegel itp. brać będą udział w współpraeownietwie.
Przedpłata dla abonentów Dziennika Lwowskiego —  tudzież

w m i e ś c i e  L w o w i e  wynosi:
Rocznie 6  złr. —półrocznie 3 złr.— ćwierćrocznie 1 złr. 50  et.
Dla prenumerujących TYGODNIK bez Dziennika z o s o ­

b n ą  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
Rocznie 7 złr.— półrocznie3 złr. 5 0  ct. — ćwierćr. I złr. 6 0  ct.
M p  Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowce, tu­
dzież księgarnie w kraju i zagranicą, Ajencja dzienni­
k ó w  przy placu Katedralnym 1. 31. i Wydawnictwo
DZIENNIKA i TYGODNIKA LWOWSKIEGO. s»771-;*

D l a  F o t o g r a f ó w .  

Atelie z szklannym dachem
i należytym lokalem do mieszkania jest do 
najęcia na Łyczakowie u Jana Smutnego.

2575 1 - 1

5574 1 - 3
l l m i B i b i i i

Dla wygody podróżnych, którzy przy­
bywają koleją żelazną zaczął krążyć p >

Lwów d. 6. października 1367.
Jan Hoffmann.

Dzierżawy większej, lub kupna mniej­
szej APTEKI/poszukuje się. Pod a- 
clresa W . post restante Lubaczów.

2 y p  6 - 6

Nakładem KAR. WILDA we Lwowie
opuściły prasę i rozesłane zostały wszystkim 

księgarniom krajowym:
Prof. Wilhelma Putza

Historja powszechna
dla k l a s  w y ż s z y c h  g i m n a z j a 1- 
nyub. Tomu Igo zeszyt 1**7. y. zawierający: 
H isfo r jc  W s e h o d n  (dla 5 tej klasy na kurs 
Iszy. T l ó mac zenie Dra Wacława Niedzielskie- 
yv. Cena tego zeszytu z 92 ntr. w dużej 
8ce wraz z przedpłatą na 2gi, większej ob­
jętości, zawierający l l t s t o r j ę  G rec j i ,  wy­
nosi tylko 1 Ir. — Drugi ten zeszyt w y j ­
dzie jeszcze w ciągu tego roku. — Równo­
cześnie zaczęto także druk zeszytu 3go, 
zawierającego H is to r ję  R z y m u .

P o c z ą t k i  G-eometrji ,
sposobem uzmysławiającym wyłożone przez 
Dra b\ Mocmka. według 5. wydania niemie­
ckiego, przetożył T. SternaL O d d z i a ł  II. 
(dla 3 i 4, klasy) z 109 drzeworytami w 
tekście 10j afr. — Cena 60 ct.

Fel. W asilewskiej
Historja literatury polskiej

dla młodych uczących się 
zeszyt 2gi. — Oena 1 złr

Polek Tomu I. 
24% 2 - 3

J E R Z Y  P A O A L I ,
2438 n a u c z y c ie l  t a ń c ó w ,  2—2

uwiadamia szan. Publiczność, że udziela w 
domach prywatnych, w zakładach n a u k o ­
wych. jako też i w swojem pomieszkaniu 
łekeyj wszelkich towarzyskich, narodo­
wych i solo tańców, w sposób najła tw ie j­
szy. Osoby życzące sobie pobierać naukę 
tańców, raezą się" zgłosić do mieszkania 
jego przy ulicy wyższej Ormiańskiej pod !. 
123 w kamienicy p. Olszewskiego, nad kan- 
celarją urzędu menniczego na 2. piątrze.

Grywanie  losami anstrjackiemi d o ­
zw o lo n e je s t  od rządu austrgackiego. 
„B osk ie  b ło g o s ł a w ie ń s tw o  u C o h n a ! “ 

W i e l k i e

losowanie kapitałów,
p r z e s z ło  2 m i l io n y  600.00<> m a r k .
Początek ciągnienie d. 16. p a ź d z ie r n ik a .

T ylko  4 złr. w. a.
kosztuje los  p a ń s t w o w y  o r y g in a ln y  
(nio promessn), z tych. które przezemaie 
odbierać można, i rozsyłane tą  po prze­
słaniu f ran k o  n a lc ż y to ś c i  w n ą jo d ie -  
g ła j s z c  strony.

C ią g n io n e  b ę d ą  fy lk o  w y g r a n e .  
G łó w n e  w y g r a n e  wynoszą : 

raark:  2 2 5 .00 0 ,  125 .000 ,  1 0 0 .0 0 0 ,
50 .000 , 30 .000 ,  20 .000, 2 po 15.000,
2 po 12.000, 2 po 10.000, 2 po 8 .00 0 ,
3 po 0 .000 ,  3 po 5 . 0 0 0 .  4 po 4 .0 0 0 ,  
12 po 3 , 0 0 0 ,  72 po 2 ,0 0 0 .  4 po 1.500.
4 po 1 .2 0 0 , 106 po 1 . 0 0 0 , 106 po 5 0 0 ,  
6 po 3 0 0 , 100 p o 2 0 0  i 7 810 po lOO m.

W y g r a n e  i u r z ę d o w e  l i s ty  c i ą g n ie ń  
odsyłam p u n k t u a l n i e  po rozstrzygnię­
ciu i s e k re tn ie .  2661 2—4

Moim interesentom jedynie w  s a m e j  
A u s tr j i  wypłaciłem n a jw y ż s z e  główne 
wygrane o 3 0 0 . 0 0  — 2 2 5 .0 0 0  — 
1 8 7 5 0 0  — 1 5 2 .500  -  1 5 0 .0 0 0  -
1 3 0 . 0 0 0  -  1 2 5 .0 0 0  -  1 0 3 . 0 0 0  -
100.000 , w najnowszym zaś czaaie na 
dniu 11. września, zuowa los wielki o
127 .000  mark na ur. 31.308 wypłaciłem.

Laz. Sams. Cohn. in Hamburg.
Bank u. Wechselgeschaft.

Sławną WODĘ ANATERYNOWĄ do
której przywilej, udzielony panu Poppowi, wygasł w czerwcu 1865 r r, a o które 
doskonałości przekonują liczne poświadczenia, dostaó można zamiast po cónielzłr. 4(1 ct.

W F  tylko po O # *  austr. wal. ~ĘĘjl
u pana B e r l in e ra  we LWOWIE; u pp. S c l ia i t e r a  i S p ó łk i  w RZESZOWIE, u p.

W ie lo g ło w s k ie g o  w TARNOWIE. -2052 24—24
  Skład główny u C. Spitzmilllera  * p te k a r z a w W ie d n iu .

otrzymali bardzo wielki wybór 2418 8-12

Dubeltówek i rewolwerów
i sprzedają j e  za gwarancją po cenach najtańszych.

I N T E R E S  G I E Ł D O W Y .
Otwarcie g i e łd y  w e  L w o w ie  powoduje podpisanego do wezwania uczę­

szczających tamże na giełdę, tudzież osoby prywatne, które chcą mieć z i n t e ­
r e s ó w  g ie łd o w y c h  często świetne, a przy ostrożnym obrocie "nieryzykowne 
korzyści, ażeby się zwracały z z u p ę  ln e m  zau fan iem  do podpisanego. Zała­
twiam wszelkie zlecenia za k u p n a  i s p r z e d a ż y  p ap ie ró w '  „ p a ń s tw o .w y c l i ,  
p r z e m y s ło w y c h  i lo te ry jn y c h * ,  d e w i z y  i w a lu ty  tiajtmSf j, i rzetelnie

Prowizje na 5.000 zlr. policzą się nominalnie tylko 
tylko 2 zlr. 50. 2505 19 -24

Adres: Adolf G POSS, Gcldwechsler,
W I E N ,  G o n z a g a g a s se ,  Nro 9.

P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e .

Towarzystwo kolejowe c. k. uprz. kolei 
lwowsko-czerniowieckiej.

W y c i e c z k a  t o w a r z y s k a
na dnia 20 . października 1867

z Czerniowiec, Kołomyi i Stanisławowa
do Lwowa

Na dniu 20. października urządza się wycieczka towarzyska z Czernio­
wiec do Lwowa, do której przyłączyć się mogą chcący brać udział także 
Da stacjach w Kołomyi i Stanisławowie

C e n y  j a z d y  od o s o b y :
| I. klasą . . złr. 15 ct. 52

i
Z Cierniowiec r>

Z Kołomyi i
i

i i .  
m.

I .  k l a s ą
II.

III. „

11
7

68
84

złr. 11 Gt. 35 
„ 8 »  56

5 „ 72

Ze Stanisław ow a
I. klasa

II. . /  
III. „

r»
8
6
4 ł!

28
23
15

ii

Wyjazd z Czerniowiec o godzioie 6 minut 25 r a u o
„ Kołomyi „ „ 9 „ 20

ze Stanisławowa „ w 11 „ 50 w
Pociąg przybędzie do Lwowa o godzinie 5 popołudniu.

Powrót ze Lwowa nastąpić ma w przeciągu 3 dni, powracać zaś ino- 
źna podług życzenia każdym pociągiem osobowym.

Kasy dla sprzedaży biletów osobowych w C z e n t io w c a c h ,  K o łom yi i 
S t a n i s ł a w o w ie  przyjmują SUBSKRYPCJE do udziału w tej podróży, i wy­
dają bilety do jazdy po złożeniu należytośei.

Bilety do jazdy, przed wyjazdem tak na stacjach, z których pociągi 
wyjdą, jako też i przy powrocie ze Lwowa, przedłożyć trzeba w kasach dla 
sprzedaży biletów osobowych dla ostemplowania.

Wycieczka rzeczona nastąpić może pod warunkiem zebrania się uaj- 
muiej 50 osób. Gdyby się nie zebrało tyle osób, to pieniądze złożone zwrócą 
się niezwłocznie po ściągnięciu biletów do jazdy.

Lwów dnia 5. października 1867.

2570 1 - 3 D y r e k c ja  ruchu,

1867. Wystawa w Paryżu.
WHEELER & WILSON i ELIASZ HO WE v Nowym Jorku

otrzymali także i teraz na wystawie w Paryżu przy współzawodnictwie 82 
fabrykantów maszyn za największą doskonałość swoich

do szycia
n a jw y ższą  nagrodę,

to jest:
Z ł o t y  medal .

ędpo z najnowszych wydoskonaleń maszyn Wheleera i Wilsona je s t  nowo wynaleziony

M T  p r z y r z ą d  do  r o b ie n ia  d z iu r ek .
Maszyny z wymienionych dwóch fabryk — oraz wszelkie potrzeby do szycia maszyno­

wego, są do nabycia w składzie płócien 2492 2—10
S ta n is ła w a  B nszaka we Lwowie 1. 15. m.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem 1, stycznia 1868 r. wyjdzie najobszerniejszy 1500 stron in 4fo zawierający

fSrster ttsterreicfiischer

SlanM - V erkehrs- o. Industrie-
( S th e m a l is m u s )

(Pierwszy austrjacki szematyzm zbiorowy handlu, obrotu i przemysłu)
dla całego państwa austrjackiego.

"X* r  e  ń  ó :
Kozdzial I, Główne sto łeczne miasto W iedeń i okolice jego, t. j .  wszy­

stkie tegoż miasta firmy przemysłowe, haudlowe i rękodzielnicze tak  protokołow a­
ne jako  też i nieprotokolowane, zakłady, urzęda, poznania godne urządzenia itp. 

Kozdzlał II. Prowincje austrjackie, część l.: Niemiecko-słowiańskie kraje

hozuziol i i i .  rrzew ouiuk  hanulow o-przem ysłow y i obi
jacy: I. Ureguiowanie poczt podług normy najnowszej z wieloma 
rzęda telegraficzne. III* Taryfę cłową. IV. Norinę kolei źeh 
parowej, i V. liubryka pośw ięcona ku pożytkow i pow szechne

o ro one, ę̂ * * f i e s  tw o węgierskie z krajami do korony węgierskiej należącemi, 
Rozdział III. Przewodnik handlow o-przem ysłow y i obrotowy, zawiera* 

w . ’ ' ‘ >ma tabelkami. II .  U-
żelaznych i żeglugi 

pożytkow i pow szechnem u.
Cena prenuiiieracyjna 5 zlr. w. a.

Nnleżyfcość subskrypcyjna. 1 złr. z dopłatą przy  wręczeniu dzieła 5. złr. w. a,
UW IADOjMIENIE. Zwraca się uwagę panów P T .  życzących sobie nabyć p o ­

wyższe dzieło, iż pożąd?me jest wczesne zamawianie, ponieważ tyłe ty lko  wydrukuje 
ię egzemplarzy, ile wykaże zamówień spis subskrypcyjny. 2498 2 —J2■ypjyjny

Księgarnia K A R O 1 fi A W ^ILOA we Lwowie.

Ważne dla wszystkich P . T. posiadaczy zamków7 pałaców letnich 
zabudowań gospodarskich, kamienic i domków wfejshich !

Dla ubezpieczenia zabudowań, magazynów, spichrzów i t. p. podczas burz i uchronienia 
od piorunu, poleca podpisany za najlepsze uznaoe przez znakomitości fachowe, niezawodne

p f K O I B I T E T O E T  H O E U M G W E
z c. k. Tiprzywilejowancmi niełącznemi podpórkami i niesłychanie długiemi linam i mie- 
dzianemi, które dla prostej a trwałej koustrukcji, doskonalsze są  od wszelkich dotychcza­
sowych konduktorów piorunowych, po cenach zaś przystępnych wyrabiane są w zakła­
dzie wyrabiającym narzędzia do budowli ‘ 2502 10 -12

A n to n ie g o  R r t i l l  w  Wiedniu,
Aisergrund, Ilahngasse Nro 6. — C e n n i k i  i opisy bezpłatnie.

2407 N adesłane.
Czyniąc zadosyć życzeniom, objawio­

nym powtórnie przez pp P. T. lekarzy 
tak tutejszych jako  też z prowincji, u r z ą ­
dził dentysta p. U jhe ły i  (P ’̂ 3r placu H a­
lickim pod l. L na przeciw kawiarni Mdi­
lera) salę e le k t ro te ra p i i  czyli  sposobu 
leczenia za pomocą elektrycznością 8alę 
tę zaopatrzył p. U jhe ły i  w wszelkie po­
trzebne przyrządy, jako to : w baterje ga l­
waniczne, w przyrządy do galwano-elektry- 
eznycb nawodzunych prądów, do dowolne­
go używania wnet na wodzonej, wnet g a l ­
wanicznej elektryczności, do regulowania 
siły prądów, do dowolnego przemieniania 
biegunów, itd . Salę swą poleca p, Ujfael> i 
tak pp. lekarzom, jak i cierpiącej publi­
czności. Panowie lekarze mogą w rzeczo­
nej sali swym pacyentom albo sami or­
dynować, albo mogą ich poraczyć pieczy 

/lekarza, ordynnjącego tamże co dzień ta- 
( kim chorym, którzy sic bezpośrednio do 
' elektroterapii neiekają.

Fabryka guzików i wyrobów szmuklerskich
Edwarda Andres

w W ie d n iu ,  Neubau, Siebensterngasse Nro 21,
poleca na obecną porę roku panom kupcom, krawcom mezkim i damskim, sporządzane we własnej fabryce podłu*

najnowszych paryskich wzorów
najnowsze OCJZIK1 MODNE dla panów i dam,

IO  W ARY SZMUKLERSKIE, j a k o t o : Rrepinki, grelotki, frendzle, kutasy, garnitury, szarfy, sprząźki, spięcia, paski 
wstążkowe i gotowe paski damskie roboty szmuklerskicj, — galony modne, sznury wełniane i jedwabne, tasiemki do wy­
szywania i wypustki do sukien. # 2539 5—12

Zamówienia wykonują się najpunktualniej za pobraniem przez pocztę, lub za przesłaniem należytośei w cotówce. 
CENNIKI na żądanie bezpłatnie.
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